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WIELKI DZIEŃ POZNANIA
Manifestacja polskiej gospodarki

M ięd zy n a ro d o w e  T a rg i Poznańskie otw arte  przez min. M in ca
(Telefonem od własnego korespondenta „Słowa Polskiego4*)

POZNAŃ. W  dniu wczorajszym Poznań przybrał od­
świętną szatę. Tłumy mieszkańców Poznania i gości z całego 
kraju zebrały się w  godzinach rannych przed aulą Uniwer­
sytetu Poznańskiego, gdzie odbyła się uroczystość oficjalnego 
otwarcia Międzynarodowych Targów Poznańskich.

Na uroczystość przybyli: min. przemysłu i handlu Hilary 
Minc, min. skarbu Dąbrowski, minister aprowizacji Lecho­
wicz, min. rolnictwa Dąb-Kocioł, min. komunikacji Raba- 
nowski, wiceministrowie Szyr, Kościński i Golański, prezes 
Banku Narodowego Drożniak, członkowie korpusu dyploma­
tycznego^ dziekanem korpusu ambasadorem ZSRR Lebiedie- 
wem, oficjalna delegacja rządu 'Finlandii, przedstawiciele 
ONZ, około 100 dziennikarzy krajowych oraz 30 dziennika­
rzy zagranicznych.

W  udekorowanej flagami 16 
państw oraz wypełnionej po brze 
gi zaproszonymi gośćmi auli 
przemówienie inauguracyjne w y­
głasza prezydent Poznania mgr. 
Sroka. Prezydent Sroka podkreś­
lił w  swoim przemówieniu osiąg­
nięcia mieszkańców Poznania, 
którzy najprędzej odbudowali 
swoje miasto, oraz naszkicował 
znaczenie Międzynarodowych 

Targów Poznańskich.
Międzynarodowe Targi Poz­

nańskie.^ powiedział: mgr Sroka 
—- są równocześnie podkreśleniem 
ze strony. Polski gotowpściąpar-
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^Żelazna kurtjjna«
W Targach Poznańskich, któ­

rych uroczystego otwarcia do­
konał minister T>rzemysłu i 
Handlu, bierze udział 233 w y­
stawców zagranicznych, repre­
zentujących handel i  przemysł 
całej niemal Europy. Są tam 
również wystawcy ze . Stanów 
Zjednoczonych. Na Targi przy­
było —  oprócz przedstawicieli 
zagranicznych kół przemysło­
wych — wielu korespondentów 
najpoważniejszych agencji i 
dzienników europejskich.

Są Francuzi, Włosi, Holen­
drzy, Belgowie, Szwajcarzy, A - 
mery kanie, a więc ludzie, miesz­
kający... za t. zw. „żelazną kur­
tyną", o której tak wiele i tak 
głośno mówiło się zrzęd dwoma 
łaty. Jakoś nie widać, żeby ta 
kurtyna przeszkadzała komukol­
wiek w  odwiedzaniu Polski, w 
wystawianiu swych, eksponatów, 
na polskich targach, w  utrzymy­
waniu z Polską ożywionych kon­
taktów gospodarczych. Żelazna 
kurtyna zniknęła, rozwiała się 

gdzieś.... My wiemy dlaczego: 
bo je j nigdy nie byloi 

Polska utrzymuje żywy kon­
takt gospodarczy j kulturalny z 
całym światem. W ciągu 3 mie­
sięcy bieżącego rolni, od-stycz­
nia do .marca, zawarliśmy umo­
wy gospodarcze z ZSRR, Anglią, 
Francją, Szwecją, Norwegią, Fin 
iapdią 1- Węgrami. Obustronna 
wymiana towarów . tale zyzrasta.

Pokazujemy światu, ze jesteś­
my i chcemy nadal jy ć  czynnym 
partnerem w międzynarodowym 
®yciu gospodarczym. Nie chcemy 
natomiast być jiczyim wasalem, 
jak to uczyniły niektóre państ­
wa, godząc się ds „plan Mar­
shalla.

A  „żelazne kurtyny-'? — Ot, 
życie wykazało, ile prawdy mie- 
se| się w słowach, wypowiada-! 
nych przez polityków, będących1 
na żołdzie, wielkiego rapitalu mię 

jfoynarodowego. (w)

cia odbudowy całokształtu nasze­
go życia państwowego o pokojo­
wą współpracę z innymi naroda­
mi.

Witany hucznymi oklaskami na 
-trybunę wchodzi minister Minc. 
„Międzynarodowe Targi Poznań­
skie —  oświadcza minister Minc 
—  lepiej może niż suche statysty­
ki i suche liczby pokazały, jak 
prędko i jak gruntownie odbu­
dowuje się nasze życie gospodar­
cze. W  rozwoju tym przejawiają 
się nie tylko poważne zmiany 
ilościowe, ale głębokie i gfunto- 
wń_e przemiany jakościowe".

Minister^ Minc, ańalizują6~ zna­
czenie * Targów Poznańskich z 
punktu widzenia, naszej zagranicz 
nej polityki gospodarczej, zatrzy­
mał się dłużej nad stosunkami 
gospodarczymi Polski ze Związ­
kiem Radzieckim. Nasze stosunki 
gospodarcze ze Związkiem Ra­
dzieckim ĘS-powiedział minister 
Minc —i odbywają się na bazie 
równości. W  tym roku udział Zw. 
Radzieckiego w  Międzynaro­
dowych Targach Poznańskich ma 
szczególnie wielkie „ znaczenie. 
Zobaczymy na tych Targach pa­
wilon Związku Radzieckiego jako 
powilon wielkiej, światowej i po­
kojowej potęgi przemysłowej. 
Dla naszych techników, dla na­
szych inżynierów' zanoznanie się 
z tą radziecka techniką ma szcze­
gólnie wielkie znaczenie wobec 
zawartej niedawno umowy in­
westycyjnej na kwotę 45 miłio-1 
nów dolarów. Musimy tę technikę

poznać, ponieważ niebawem na­
stąpi czas, kiedy technika ta ma­
sowym strumieniem zacznie do 
nas napływać, stanowiąc podsta­
wę i bodziec dla naszego rozwoju.

W  dalszym ciągu swbgo prze­
mówienia minister Minc naszki­
cował rozwijające się coraz po­
myślniej stosunki gospodarcze 
Polski z Czechosłowacją, z kraja­
mi demokracji ludowej, oraz z 
państwami zachodnio - europej­
skimi. „Targi Poznańskie mówią 
—  oświadczył minister Minc — 
iż Polska dąży do ożywienia sto­
sunków handlowych ze wszystki­
mi państwami świata, ale na za­
sadach pełnej równości i wzajem­
nego poszanowania suwerenności 
gospodarczej i politycznej. Targi 
Poznańskie swoim charakterem 
i celami najdobitniej przeczą roz­
głaszanej legendzie o „żelaznej 
kurtynie".

Na zakończenie minister Minc 
wyraził uznanie dla Poznania, 
jako ośrodka. wytężonej, solidnej 
i twórczej pracy.

. Po .przecięciu wstęgi goście 
udali- się na zwiedzanie Targów, 
wyrażając podziw- zarówno dla 
ich rozmachu, jak i dla efektow­
nej organizacji pawilonów 
i stoisk.

Już w pierwszym dniu Targów 
szereg firm  zawarło poważne 
transakcje handlowe. W punk­
tach detalicznych sprzedaży już 
po kilku godzinach zabrakło to­
waru.

Targi Poznańskie w  r. b. zaj­
mują przestrzeń 40 tysięcy me­
trów kwadratowych. Wystawców 
jest 2018, w  tym samych zagra­
nicznych 235.

Szczegółowy reportaż z Targów 
podamy w najbliższych nume­
rach „Słowa".

Pomnik - grobowiec gen. Świerczewskiego]

Dnia 18.4.48 odbyło się w  Warszawie uroczyste poświęcenie grobowca r 

pomnika gen. Świerczewskiego. Ną zdjęciu pierwszym ogólny widok 

uroczystości. Na zdjęciu drugim Marszalek Żymierski, Wicemarszałek 

Szwalbe, gen. Spychalski i min. Be erman, składa Ją kondoiencje małźon 

ce i córkom generała Świerczewskiego.

Amerykanie tuszują zbrodnie giiemiecicie

Wielkie krematorium w Oświęcimiu
miało budować f.O. Farbenindustrie

D 8 a c z . c s t f O  T a i g t o r c w  o r i i ł / o f o n o  « # o  I f o s z i i w ^ i I O M S ł ?

40.000 Arabów
opuszcza Haifę

JEROZOLIMA. (PAP) — Rzecz­
nik Agencji Żydowskiej w Jerozo­
limie zakomunikował, że około 40 
tysięcy Arabów przygotowuje się 

do opuszczenia Haify. Oddziały Ha- 
ganah gwarantują ■ swobodny w y-1 
jazd wszystkim Arabom, opuszcza­
jącym miasto drogą morską.

Rzecznik dodał, że broń złożoną 
przez Arabów, którzy poddali się 
po czwartkowej bitwie, przekazano 
brytyjskim władzom wojskowym.

Po 15 maja tj. po zakończeniu 
mandatu, broń ta przejdzie w rę­
ce władz żydowskich.

W ASZYNG TO N (P A P ). W ybitny dziennikarz ame­
rykański Drew Pearstm ■—  opublikował w „Washington 
Post", sensacyjny artykuł, demaskujący politykę ame­
rykańską wobec niemieckich przestępców wojennych, 
rekrutujących się z szeregów wielkich potentatów 
przemysłowych-

> - -

Śnieg i mróz
na Ukrainie 

MOSKWA. (SAP) —  Radio Mo 
skwa donosi, że fala zimna sply 
wa z obszarów wschodnich Z.S. 
R.R. na tereny Ukrainy, Kuba­
nia i Krymu. Temperatura na 
tych obszarach w ciągu doby o- 
padla do 10, a miejscami nawet 
do 15 stopni poniżej zera. Za­
notowano w szeregu miejscowo­
ści opady śnieżne.

dział początkowo odmownie, ale 
pod silnym naciskiem Waszyng­
tonu podporządkował się otrzy­
manemu rozkazowi i przebywa 
obecnie w  Stanach Zjednoczo­
nych.

Równocześnie pewne wysokie 
osobistości amerykańskie rozpo­
częły akcję, zmierzającą do oca­
lenia zarówno wielkich zakładów 
przemysłowych, jak i kierowni-

I ctwą potężnych koncernów Krup-* I 
pa, „I. G. Farbenindustrie" i in- , 
nych hitlerowskich fabryk zbro­
jeniowych.

Ochrona tych przestępców jest 
—  zdaniem publicysty —  jedną ■ 
z najbardziej, charakterystycznych 
cech Obecnej polityki amerykan-* 
skiej w  zachodnich Niemczech. 
Wbrew jednomyślnym postano­
wieniom czterech mocarstw o de- 
montażu wielkich zakładów zbro , 
jeniowych w Niemczech oraz o 
ukaraniu hitlerowskich zbrodnia- j 
rzy, stojących na czele tych kon-1 
cemów —  z Waszyngtonu w y-. | 

: szły rozkazy zaniechnnia akcji, 
demontażowej oraz dekartelizaeji j 

' tych zakładów.

Pearson donosi, że w Niem­
czech znaleziono uszkodzone kart­
ki papieru, które okazały się me­
morandum „I. G. Farbenindu­
strie", domagającym się upoważ­
nienia do budowy nowego, w iel­
kiego krematorium w obozie kon­
centracyjnym w Oświęcimiu. Me­
morandum to obciążyło niesły­
chanie dyrektorów tego koncernu, 
odpowiadających za popełnienie 
zbrodni przeciwko ludzkości. Jed­
nakże w momencie odkrycia tęgo 
sensacyjnego dokumentu nastą­
piła w Norymberdze niesłychanie 
zastanawiająca i dziwna, rzecz.

Oto —  jak pisze Pearson — 
główny oskarżyciel amerykański 
w  procesach przeciwko zbrodnia­
rzom hitlerowskim —  gen. Tay­
lor —  otrzymał z Waszyngtonu 
polecenie powrotu do Stanów 
Zjednoczonych. Taylor odpowie-

SFIO przeciw przedłużeniu służby wotsktwei
PARYŻ. (PAP ) — Projekt mini­

stra sil zbrojnych Teitgens- przedlu 
żenią czasu trwania łużby wojsko­
wej do 18 miesięcy był przedmio­
tem konferencji komitetu partyjne­
go SFIQ i  parlamentarnej grupy so­
cjalistycznej. Większością 45 gło­
sów przeciwko 15 odrzucono pro-

I jekt Teitgena, wypowiadając się s « j  
utrzymaniem 12-mieeięcznej służby*! 
wojskowej.

Deputowany le Touęuer zapropo-*J 
nował w  zamian za utrzymani#] 
rocznej służby wojskowej po w lęk—

I szenie efektywów policji i żandar-j 
merii.
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Szukamy fachouicóuj 
v a t  przemyśle Ziem Odzyska- 
* V “nych obserwujemy coraz to 

nowe etapy rozwoju. Coraz wię­
kszy jest wkład tych terenów w  
gospodarkę ogólnokrajową, uru­
chamia się coraz więcej gałęzi 
przemysłu, prasa donosi o co­
raz to nowych osiągnięciach. -

Dla ilustracji podajemy kilka 
«y fr:

W roku bieżącym Ziemie Za­
chodnie dadzą 33*/i krajowej pro 
aukcji węgla kamiennego (czyli 
ponad 20 mil. ton), 98°/o krajo­
we. produkcji węgla brunatnego, 
*730/0 wagonów towarowych (Wro 
elaw i Zielona * Góra), 64°/o od­
biorników radiowych (Dzierżo­
niów), całą produkcję elektrod 
węglowych, 71*/* tkanin lnianych, 
56•/« tektury, 70#/» margaryny, 
51V» zapałek. Należy zaznaczyć, 
że podane tu pozycje oprócz wę­
gla kamiennego odnoszą się tyl­
ko do tych gałęzi przemysłu, w  
których udział Ziem Zachodnich 
przekracza 50°/o.

Tak więc na terenach Polski 
zachm tiej skupiają -się najważ 
niejsze ośrodki- polskiego przemy 
siu, i to przemysłu najnowocze­
śniejszego, najbardziej potrzeb­
nego dla gospodarki kraju.

Wydawało by się, że posiada*' 
nie tak potężnych ośrodków prze 
myślowych nie tylko uczyni te 
tereny najbliższymi sercu każde­
go Polaka, ale również będzie'po 

tężną siłą atrakcyjną dla milio­
nowych mas ludzkich. Że nie 
brak będzie fachowców, albo 
przynajmniej kandydatów na fa ­
chowców.

Tymczasem fabryki na Zie­
miach Zachodnich ciągle jeszcze 
wołają o materiał ludzki (spe­
cjalnie jeśli chodzi o siły wykwa 
lifikowane). Wprawdzie nie speł­
niły się przepowiednie pesymi­
stów, którzy twierdzili, że- po 
wyjeździe Niemców wiele fabryk 
będzie musiało wstrzymać pro­
dukcję, niemniej jednak brak wy 
kwalifikowanych sił daje się 
wciąż we znaki.

Ujemny wpływ na wydajność 
pracy naszych zakładów {Wze- 
mysłowych wywiera nadmierna 
fluktuacja siły roboczej. Wśród 
robotników jest jeszcze spory 
pre ant takich, którzy szukali 
nie tyiko lepszego, ale przede 
wszystkim łatwiejszego zarobku. 
Robotnicy ci, zmieniający zakła­
dy pracy jak rękawiczki, byli 
nieraz prawdziwą plagą zakła­
dów fabrycznych.

Nadmienić należy, że wiele fa­
bryk dysponuje własnymi doma­
mi mieszkalnymi, zarezerwowa­
nymi dla poszukiwanych sił fa­
chowych. Fachowcy ciągle są 
poszukiwani i nie orak dla nich 
na Ziemiach Zachodnich pracy i 
zarobku. (leg.)

Przygotowania do oma
obu partii robotniczych 

Deklaracja ideowa -  Zmiany we władzach naczelnych PPS
W ARSZAW A. (PA P ) -  Cen­

tralny organ PPS i— „Robotnik” 
oglosit w dniu 24 bm. komunikat 
o obradach i uchwałach Rady 
Naczelnej PPS.
Komunikat stwierdza, że Rada 

Naczelna upoważniła CKW PPS do 
utworzenia wspólnie KC PPR  ko­
misji: statutowej, techniczno-orga­
nizacyjnej i deklaracji ideowej — 
celem praktycznego przygotowania 
zjednoczenia obu partii. Rada u- 
chwaliła jednomyślnie rezolucje po­
lityczno - organizacyjne oraz przy­
jęła do wiadomości ustąpienie z 

CKW PPS Ob. ob. R. Obrączki i H. 
Wachowicza. Na wakujące miejsca 
powołano ob. Stefana Matuszewskie 
go, Mariana Rybickiego i ministra 
Konstantego Dąbrowskiego.

Referat polityczny wygłosił sekre 
tarz generalny PPS Tózef Cyrankie 
wicz, który też podsumował dys­
kusję.

W  składzie Rady Naczelnej zaszły 
następujące zmiany:

Rada przyjęła do wiadomości zło­
żenie mandatów ob. ob. Laskow­
skiego, Ainenkiela, Przełącznika, 
Wojewodę, Bromboszcza, Kaczmar­
ka, Malinowskiego i Lisowskiego. 
Rada skreśliła z listy swych człon­
ków Feliksa Matla, wydalonego z 
partii za czyny hańbiące.

Na wakujące miejsca zostali po­
wołani: ob. ob. Tyborowski, Kelles- 
krauz, Matuszewski, Zaruk-Michal- 
ski, Ęlczewski, Lech Werblam, Ra- 
balski i Pokorski. Na stanowiska 
zastępców powołano: ob. ob. Augu­
styna, Pośnika, Ruszkowskiego, Ku- 
beckiego, Rynce, Sołtana, Szaniaw­
skiego, Wudla, Drabarka i Żukow­
skiego. Na wakujące stanowisko 
3-go wiceprzewodniczącego Rady 
wybrany został ob. Teofil WojeńskL

Sprzedawać
fałszywe paszporty

.hitlerowcom 
PARYŻ. (PAP) — Na prośbę am­

basady szwedzkiej policja francuska 
rozpoczęła intensywne poszukiwania 
35-letniego Szweda - -  Nystranda, 
który zajmował się sprzedażą fał­
szywych paszportów dla hitlerow­
ców, chcących zbiec z Niemiec do 
Południowej Ameryki.

Nystrand przybył przed kilku 
dniami do Paryża ze swoją rodziną, 
ale opuścił niespodziewanie hotel, 
udając się na Rivierę.

»Krwawy Wasyl**
zawisł na szubienicy

W Wałbrzychu został wykonany 
wyrok śmierci na „Krwawym Wa­
sylu" z Borysławia.

Wasyl Perez vel Bazyli Perecki, 
znany oprawca hitlerowski, Skazany 
przez Sąd Okręgowy w  Wałbrzychu 
za mordy, dokonane na ludności 
polskiej i żydowskiej, brał czynny 
udział w likwidacji borysławskiego 
getta oraz był członkiem zbrodni­
czej organizacji SA.

Po wyzwoleniu Borysławia Perez 
wycofał się z wojskiem niemieckim 
i osiadł na Dolnym Śląsku, gdzie 
rozpoznane go i oddano władzom są­
dowym.

Prezydent R P. nie skorzystał z 
prawa łaski, (jar)

Rezolucja polityczna uchwalona 
przez Radę Naczelną PPS stwierdza, 
że rok 1948 jest dla PPS i dla ca­
łej polskiej klasy robotniczej ro­
kiem historycznym. Po latach wal­
ki, wysiłków organizacyjnych i pra­
cy ideowo -  wychowawczej, po tylu 
zrywach rewolucyjnych i wielu 
zboczeniach z  prawidłowej drogi — 
polska klasa robotnicza dojrzała do 
jedności.

Rada Naczelna stwierdza, że po­
łączeni© PPS i  PPR  w  jedną par­

tię jest konsekwencją doświadczeń 
międzynarodowego i  polskiego ru­
chu robotniczego, wynikiem świado­
mych dążeń przodujących oddzia­
łów tego ruchu, rezultatem słusz­
nej politykiy prowadzonej przez o- 
bie partie od chwili odzyskania nie­
podległości.

Wojna i okupacja potwierdziły w 
pełni słuszność tezy polskiej dewi­
zy socjalistycznej, że jednolity front 
jest niezbędną podstawą niepodleg 
łości i  rozwoju narodu polskiego.

Kulisy tragedii lotniczej
n$»eś BS&rSśst&m

Rezolucja stwierdza, że zdobycze 
trzechlecia Polski Ludowej stano­
wią punkt wyjścia dla dalszych 
perspektyw pokojowyoh. Zadania 
te, tu rozbudowa gospodarcza, pod­
niesienie dobrobytu, wprzęgnięcie 
Wszystkich sił twórczych w  dzieło 
rozwoju gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego.

Rada Naczelna wskazuje, że okres 
przygotowania do jedności organi­
cznej wymaga od całej partii 
wzmożenia wysiłku organizacyjne­
go, zacieśnienia dyscypliny, przy­
śpieszenia i  pogłębienia pracy nad 
szkoleniem ideologicznym. Obowią­
zkiem partii jest usunięcie ze swych 
szeregów tych, którzy ' utrudniają 
realizację historycznego zadania, 
jakie stoi przed" partią oraz uświa­
domienie i zaktywizowanie tych, 
którzy rozumieją niedostatecznie 
swe zadania.

Rada Naczelna PPS wystosowała 
w  dalszym ciągu pozdrowienie do 
bratniej Polskiej* Partii Robotniczej 
oraz zajęła stanowisko wobec w y­
borów włoskich.

Między „przyjaciółmi**

Przygnębienie
w Londynie

USA opanowują Irak
LONDYN (A P I) Sprawa ratyfiko­

wania traktatu anglo -  irackiego po­
zostaje jeszcze w  zawieszeniu — to 
jednak Stany Zjednoczone nie tracą 
czasu, by uzależnić od siebie gospo­
darczo i politycznie Irak,

Według ostatnich wiadomości, 
USA zaproponowały Irakowi inter­
wencję na jego korzyść w  banku 
międzynarodowym, celem przyzna­
nia pożyczki _w wysokości 300 milio­
nów dolarów. Tygodnik londyński 
„Trybuna** stwierdza, że rząd Sta­
nów Zjedn. postawił warunki udzie­
lenia tej pożyczki, a mianowicie u- 
tworzenie „organizacji produkcji**, 
która byłaby kontrolowana prze* 
Amerykanów i zaopatrywana wy­
łącznie w  sprzęt amerykański.

Plan ten podobno został przedsta­
wiony min. Bevinowi, który go obee 
nie rozpatruje. t

W Londynie wiadomość ta w y­
wołała ogromne przygnębienie. 
„Pomoc** amerykańska dla Iraku 
oznacza bowiem wprowadzenie ite 
gemonii amerykańskiej w  tym 
kraju i  całkowite wyparcie zeń 
wpływów angielskich.

Prezydent Filipin
sprzedaje icrai Stanom Zjednoczonym

BERLIN (PAP ) W klubie prasy 
i radzieckiej w Berlinie odbyła się, 

konferencja prasowa, na której 
szef radzieckiej Komisji Badaw­
czej generał lotnictwa Aleksan­
drów zapoznał licznie zgromadzo­
nych korespondentów zagranicz­
nych i dziennikarzy niemieckich z 
przyczynami tragicznego zderze­
nia samolotu brytyjskiego z samo­
lotem radzieckim w dniu 5 kwiet­
nia nad berlińskim lotniskiem 
Daihof w sektorze radzieckim 
Berlina.
Z oświadczenia generała Aleksan­

drowa wynika niezbicie, że wina 
spowodowania tragicznego zderze­
nia leży po stronie pilota brytyjskie 
go, a nie radzieckiego, jak to usi­
łowała przedstawić strona brytyj­
ska.

Generał zwrócił uwagę, iż pierw­
sze zdjęcie, dokonane bezpośrednio 
po katastrofie przez fotografów ra­
dzieckich różni się znacznie od zdję­
cia, dokonanego w  pięć dni później 
przez Anglików. Delegaci radziec­
cy, którzy przybyli w dniu 10 kwiet 
nia .na miejsce katastrofy, dostrzegli 
barfteó znaczne i widoczne zmiany 
w  rozmieszczeniu Szczątków samolo­
tu. Zmian dokonano dla poparcia 
tezy angielskiej, że samolot radziec­
ki miał podwozie wciągnięte 1 że 
pilot szybowa! do góry, a nie zmie­
rzał do lądowania.

Generał Aleksandrów oświadczył, 
że samolot angielski musiał się prze 
bijać przez chmury i straciwszy o- J

NOW Y JORK (A P I) Według wia 
domości nadchodzących z Filipin' 
polityka nowego prezydenta Quiri- 
na coraz bardziej zmierza do eał- 
kowitego podporządkowania tego 
kraju Stanom Zjednoczonym. W  wy 
wiadzie, udzielonym korespondento­
wi „United Press**, prez. Quirin o- 
świadczył, że rząd jego zamierza 
zacieśnić przyjazne stosunki ze Sta­
nami Zjedn. i pragnąłby, aby zain­
westowały one większą ilość kapi­
tału na Filipinach. Prezydent pod­
kreślił, że uczyni wszystko co bę­
dzie w  jego mocy, by umożliwić ka­
pitałowi zagranicznemu dostęp do 
przedsiębiorstw filipińskich. Zdaniem 
jego Filipiny są jednym z głównych 
filarów obronnych Stanów Zjedno­
czonych.

B. ambasador amerykański na Fi­
lipinach Mac Nutt, oświadczył nie­
dawno w swym przemówieniu wy­

głoszonym w Nowym Jorku, że ame­
rykańscy przemysłowcy winni się 
bardziej interesować przedsiębior­
stwami filipińskimi i inwestować tam 
swe kapitały. Ambasador dodał, że 
rząd filipiński wprowadzi do kon­
stytucji poprawki, przyznające Sta­
nom Zjedn. prawo do eksploatacji 
zasobów i rozbudowy przemysłu w 
tym kraju.

Dymitrow i Ostw ald przemawiają w Pradze

n i i  t u m
^iasam X M X S i«X S ^ B S m  

w 12-tym numerze:
Jak uzupełnić letnią garderobę. Modele plażowe. Suk­

nie letnie. Sukienki do Komunii. Wiosenne kolekcje Pa- 
•ryża. Jak radzić sobie na wiosnę praktyczna paryżanka. Po 
radnik krawiecki. Pullower bez rękawów.

Rękojmią szczęścia małżeńskiego jest faoh kobiety. Prac* 
zawodowa —  to posag.

Gdy wiosna psuje cerę. Walka z piegami. —  Pielęgnacja 
roślin balkonowych. Wiosna w  pasiece.— Wiosenne potra­
wy. Między parni. —  O dobrą książkę dla wszystkich itd. 

K-2110

Tsaldaris' montuje blok

grecko-turecko - arabski

SŁP — t^ K IE  Nr 113 Str. X

MOSKWA. (PAP) —  Agencja 
,TASS‘ podaje komunikat ateńskie 
go dziennika „Akropoli"**, według któ 
rego grecki min. Spraw Zagranicz­
nych Tsaldaris miał oświadczyć, że 
wkrótce dojdzie do skutku projek­
towany sojusz pomiędzy Grecją, 
Turcją J państwami arabskimi. Tsal 
daris dodał, że koncepcja takiego 
sojuszu jest popierane przez An- 
giosasów, jakkolwiek Londyn i Wa 
szyngton nie wypowiedziały się je­
szcze oficjalnie w  tej sprawie.

Z drugiej strony w  piśmie „Wi* I kraje arabskie wyraziły sprzeciw 
ma" ukazała się wiadomość, jakoby | do przystąpienia do tego bloku.

Wiosenna ofensywa wojsk ateńskich 
spaliła na panewce

RZYM. (PAP) — Agencja „Elefte- 
ri Eilada" podkreśla, że sztab wojsk 
reżimowych zachowuje lużą rezer­
wą na temat nowej ofensywy w 
Rumenii. Jakkolwiek działania woj 
skowe trwają już od szeregu dni, 
komunikaty nie mówią nic ó prze­
biegu akcji. Prasę odstąpiła od op­

tymistycznego tonu i zaczyna pisać 
o wielkich trudnościach, podkreśla­
jąc, że oddziały gen. Markosa trzy­
mają nadal silne pozycje, z których 
raz po raz kontratakują, zagraża­
jąc przede wszystkim rządowym o- 
środkom rozdziału żywności i  użbro 
jenia oraz liniom komunikacyjnym.

1  styla t«l§cnfleTm
Q  SZWECJA Na zaproszenie kra­

jowej centrali szwedcakieh związków 
zawodowych przybyła do Sztokholmu 
— delegacja polskich związków za­
wodowych. Delegacja odbędzie rozrwo 
wy z przedstawicielami krajowej ce* 
brali szwedzkich związków zawodo­
wych, związku kolejarzy i związku 
metalowego.

Qi PALESTYNA. Generalny poozy 
mistrz w Palestynie zakomunikował 
o terminie likwidacji urzędów pocz­
towych. Ostatnie telegramy, i radio r 
telegraf dla okrętów 1 prasy, będzie 
czynny do 15 maja. W razie trudnoś 
ci przewidziane terminy będą skró­
cone.

Q  AUSTRIA. Dwa samoloty fran­
cuskich wojsk okupacyjnych w Au­
strii uległy katastrofie w zachod­
nich Alpach. Nie wiadomo, czy na 
pokładzie samolotów znajdowali się 
pasażerowie.

o  S IAN Y  ZJEDNOCZONE. Sekre 
tarz stanu Marshall, wyjechał w pią 
tek z Bogoty do Waszyngtonu, oś­
wiadczając. przed opuszczeniem sto­
licy Kolumbii, że pozostawał tak 
długo na konferencji jedynie ze 
względu na krytyczną sytuację.

— Amerykańskie zakłady somocho 
dowe „General Motors Corporation", 
wymówiły z natychmiastowym zwol­
nieniem pracę większości robotni­
ków i wstrzymały częściowo produk 
ćje z powodu braku stali. Wskutek 
tego 200.000 robotników zostało dot­
kniętych bezrobociem.

O  CZECHOSŁOWACJA Policja 
zlikwidowała szajkę handlarzy, którzy 
trudnili się skupem i sprzedażą dro­
gich kamieni. Skonfiskowano pewną 
ilość szmaragdów, wartości brzydzia 
stu milionów koron, oraz diamentów, 
wartości pięciu milionów koron.

— Prezydent Benesz przyjął w so­
botę rano w swojej rezydencji wiej­
skiej. rządową delegacje bułgarską 
z premierem Dymitrowem n« czele.

©  WIELKA BRYTANIA. Minister 
Bevin otworzył w sobotę pierwsze 
posiedzenie stałej rady bloku zachód 
niego, do której należą: Anglia, Frań 
cja i państwa Benehmi. Jednym z 
tematów konferencji ma być sprawa 
warunków, na jakich byłoby możliwe 
przyjęcie Włoch do tego bloku. ,

©  NIEMCY. W zachodnich stre­
fach Niemied odbywa się stała rekru 
ta cja do greckiej armii rządowej. 
Centrum jej znajduje się w Furt pod 
Norymbergą. Ochotnicy — to w głów 
nej mierze b. SS-mani i zbiegowie 
faszysto wscy.

— W ramach planu marśhallow- 
skiego przewiduje się. przywóz do Bi 
zon! i amerykańskich maszyn rolni­
czych, wartości prawie 7 milionów 
dolarów, W kołach amerykańskich 
rozważa się sprawę zakupu starych i 
częściowo już zużytych maszyn rol­
niczych, a następnie przesłania ich 
do krajów zachodu'ej Europy.

1948 - rok historyczny
dia polskie! klasy robotnie?©!

I rientację znalazł się omyłkowo nad 
lotniskiem. Dąlhof, gdzie nastąpiło 
tragiczne zderzenie ż s a rń biotem ra- 

I dzieckim, który właśnie opuszczał 
się do lądowania. Radzieccy eksper­
ci są zdania, że dla bezpieczeństwa 
lotu należy poddać rewizji cały sy­
stem kontroli ruchu powietrznego 
nad Berlinem.

PRAGA (JPAP). Obbrzymió tfciwny 
mieszkańców Pragi zgromadziły się 
na Rynku Staromiejskim celem wysłu 
cha nia przemówień Gofctwalda i Dy

1 mitrowa. 1 Kierowników obu rządów 
I powitano entuzjastycznymi okrzyka- 
|mi ł chwilą ukazania się ich na try 
bunie.



M a r l o n & ć h l  u i  r ę k a c h  n f o c c t w o  k * * i > 6 ś n S u

Historia jeszcze jednej „współpracy"
i €Bswi€sgf&gwixmM

Po litycy  teherańscy w  rodzaju obecnego prem iera Hakim i i  je ­
go najbliższego współpracownika Ghavan-el-Sultaneli dokonują 
w  te j chw ili najwyższych w ysiłków , aby przedstawić ostatnio za­
w artą  transakcję przyjęcia dziesięciom ilionówcj pożyczki dolaro­
w e j od U S A  jako n iew inną um owę handlową. Pom imo, że w iedzą 
sami na jlep iej, iż  Persow ie będą musieli za pieniądze, pożyczone 
na w ysoki procent, kupować od swych amerykańskich protekto­
rów  stary, zużyty sprzęt wojenny, nikomu na nic niepotrzebny.

L ecz  nie brak w  Iran ie i  trzeź- I 
w ych  wypow iedzi, świadczących 
o  tym , iż  nie wszyscy dają się oszu 
kiwać. K ilka  artykułów, k tóre po­
ja w iły  się ostatnio w  postępowej 
prasie perskiej, zwraca uwagę 
społeczeństwa na przyszłe skutki 
polityk i, uprawianej przez d w ie  
m arionetki w  rękach obcego ka­
pitału.

Prasa perska bi je aa alarm
„Parlam ent zapisał ostatnio 

jeszcze jedną czarna kartę swej 
działalności'1 —  pisze teherańska 
gazeta „M ardom ", dziennik  zaś 
„T a b ry z " powiada otwarcie: 
„W  Iranie można za pieniądze zo­
stać ministrem, lub posłem do par 
lamentu i założyć partie, w ygod ­
ną dla finansujących całą im pre­
zę. P ieniądze czynią z  ludzi w  Ira ­
nie —  zdrajców  o jczyzny !"

I  rzeczywiście, strumień dola­
rów  i funtów, choć slaby, w ystar­
cza już całkow icie do wyznacze­
nia kierunku perskiej polityk i 
zagranicznej. Anglosascy magnaci 
na ftow i strzegą w  Pers ji swych 
p rzyw ile jów  i na czołowych 
po lityków  wyznaczają tych tylko, 
k tórzy  im  są posłuszni i potrzeb­
ni.

I rodzi się antagonizm angloame- 
rykański.

Już na początku tego  roku A n ­
g licy  zauważyli, iż  zaczynają tra­
cić swe w p ływ y  w  naftow ym  prze 

-myślę —  na rzecz amerykańskiej 
ekspansji. B. prem ier Sultaneh 
starał się bronić przez okres dwu­
letn i zarówno interesów angiel­
skich, jak i amerykańskich, bio­
rąc „wynagrodzen ie" z obu stron. 
Lecz gdy  przechylił szalę współ­
pracy na rzecz U S A  —  Londyn 
zaatakował go i p rzy  pom ocy swe­
go agenta, b. irańskiego posła w  
W. Brytanii, Taki-Zade —  wysu­
nął- na stanowisko prem iera H a- 
kim iego.

W. Brytania jednakże n ie m oże 
obronić swego stanu posiadania 
ani na Środkowym  ani też na Da­
lek im  Wschodzie. R ząd Beyina, 
siedzący w  kieszeni bankierów  
z Waszyngtonu, musiał u lec pre­
sji U S A  i poszedł na kompromis. 
Gabinet Hakim i u leg ł reorgani­

zacji w  sensie wprowadzenia w  
znaczniejszym stopniu czynnika 
proamerykańskiego, oraz dopro­
wadzono do nowego „porozum ie­
n ia" w  Abadam ie przedstaw icieli 
obu anglosaskich kapitalizm ów.

Naród irański przechodzi w  te j 
chw ili nową ogniową próbę w y ­
zwolen ia się z  pęt amerykańskie­
go imperializmu.

J A N  L A C H O W IC Z

Togliafti gTosuifi

Ponad po! miliarda zł
na inwestycje 
spółdzielczości

557.660.000 zł z  kredytów Państwo­
wego Planu Inwestycyjnego na rok 
1948 przeznaczono dla spółdzielczo-, 
śei na wszelkiego rodzaju inwesty­
cje w  I I  kwartale br.

Z  sumy tej między innymi gmin­
ne spółdzielnie „Samopomoc Chłop­
ska" otrzymują 179.903.000 zł, spół­
dzielnie wydawnicze 80.000.000 zł, 
spółdzielnie rybackie! —  38.500.000 
zł, spółdzielnie pracy —  23.000.000 
zł, ogrodnicze —  25.000.000 zł i  mle­
czarskie 19.000.000—zł.

Ogółem w  pierwszym półroczu br. 
spółdzielnie otrzymają 40 proc. ca­
łości kredytów na rok 1944.

Przywódca Komunistycznej Partii W  łoskiej składa glos podczas niedziel­
nych wyborów we Wiosnech.

ROZMAWIAMY z. CZYTELNIKAMI

0 p rzts asiek tramwajowy

Sytuacja jakiej nie było 
od 50-ciu lat

C ały postępowy obóz perski 
'żąda usunięcia „amerykańskich 
doradców " i należytego potrakto­
wania agentów  A nglo  -  Irańskie­
go  Towarzystwa Naftowego, bez­
praw nie w trącających się w  w e ­
wnętrzne spraw y Iranu.

Cała ta  „naftow a gra", odbija 
się smutnym echem na sytuacji 
gospodarczej kraju. K ra j cierpi 
o lbrzym i głód i nędzę, jako rezul­
tat masowego bezrobocia. Od 
50-ciu la t n ie by ło  tak głębokiego 
kryzysu w  Iranie!

»7-letni plau 
rozbudowy irięzień«

W  gazecie „T ab ryz" czytam y: 
i,Jeśli zobaczycie na bazarze w y ­
nędzniałego człow ieka w  łachma­
nach —  to będzie z pewnością ro ­
botn ik "! Równocześnie obecny 
rząd irański w ypełn ia „siedm io­
letn i p lan " rozbudowy w ięzień. 
!W samym tylko  Tabryzie  prze­
znaczono 2 m iliony ria lsów  na te­
go  rodzaju „inw estycje". W  dzie­
dzinę „propagandy n a ftow e j" zo­
stały w  Iranie wprzęgn ięte czyn­
n ik i kościelne. M u łłow ie agitu ją 
za A n g lo  -  Am erykanam i.

N iezależn ie jednak od polityk i 
kolonialnej eksploatacji Pers ji

Nie ten umie żyć, kto pieniądze lekko zdobyte łatwo wydaje, 
ale ten, kto pieniędzmi zarobionymi uczciwą pracą umie prze­
zornie gospodarować i  oszczędzać. Kto umie oszczędzać —  ten 
umie żyć.

Kto urnie oszczędzać — ten ma książeczkę wkładkową BGS. 
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, Centralą w  Warszawie. Od­
dział Wojewódzki w e Wrocławiu, ul. Ofiar Oświęcimskich 41/43, 
tek 27-30, 29-90 —  13 innych Oddziałów Wojewódzkich, 200 pla­
cówek w  kraju, 1.500 Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych. 
K-1997

Czytelniczce naszej E.J. z Wrocła­
wia radzimy zarejestrować się na 
wyjazd w  Wydziale Społeczno -  Po­
litycznym Zarządu Miejskiego, po­
dając swoje motywy i warunki, ja­
kie powstały na skutek odejścia mę 
ża. Jesteśmy przekonani, że sprawę 
pani załatwią tam najlepiej i naj­
szybciej.

Dołączone do listu 100 zł chcielibyś 
my zwrócić, gdyż wszelkich rad u- 
dzielamy naszym Czytelnikom zu­
pełnie bezinteresownie, ale nie mo­
żemy tego uczynić, gdyż Pani nie 
podała nam swego adresu. Prosimy 
więc o zgłoszenie się do naszej re­
dakcji pomiędzy godz. 15 a 17 po od­
biór tych pieniędzy ,w przeciwnym 
razie przekażemy tę sumę na biedne 
dzieci.

J.S. z Wrocławia uskarża się na 
wadliwe rozplanowanie przystan­
ków tramwajowych. Zdaniem na­

C IE C /A
Katastrofy »baSonów próbnych«

Już na Konferencji Paryskiej 
16-tu państw —  uczestników 

„planu Marshalla" —  przedstawiciel 
Portugalii wypuścił pierwszy „prób­
ny balon", występując z  wnioskiem 
o włączenie Hiszpanii do grona 
państw korzystających z pomocy a- 
merykańskiej. Konferencja odrzu­
ciła ten projekt prawie bez dysku­
sji. ■

To jednak me otrzeźwiło wielbi­
cieli gen. Franco i jego reżimu. 
Podczas obrad izby Reprezentantów, 
bezpośrednio przed glosowaniem 
nad ustawą o ,planie Marshalla", 
republikanin Okoński wniósł popraw 
kę, aby akcją pomocy objąć rów-' 
nież Hiszpanię.- I —  rzecz zdumie­
wająca —  poprawka ta przeszła dość i 
znaczną większością głosów (188 
przeciw 104). Tym  razem „próbny 
balon" poderwał się w  górę, zdawa­
ło się, że —  kto wie? —  może po­
leci,...

A le  nie poleciał. Uchwala Izby Re

prezentantów wywołała wybuch o- 
burzenia na całym świacie, nie wy­
łączając samej Ameryki. Nawet pra­
sa, dotychczas popierająca bez za­
strzeżeń „pian Marshalla", stanęła 
okoniem.

Organ angielskich liberałów „Man­
chester Guardian" pisze w  tej spra-. 
w ie:

„Trudno wyobrazić sobie coś, oo 
by bardziej dyskredytowało demo 
krację zachodnią, jak uzasadniają­
cy poprawkę Okońskiego pogląd, 
że Hiszpania gen. Franco jest naj­
silniejszą zaporą przeciw fali ko­
munizmu. Jeśli tak jest, to nasza 
walka przeciw faszystowskim 

■ Niemcom i Wiochom straciłaby 
wszelki sens, gdyż oba te kraje 
były o wiele silniejszymi zapora­
mi, niż Hiszpania".
Nawiązując do powyższego zapy­

tuje francuski, dziennik „Ordre de 
Paris":

„Wobec tego, o co właściwie to­
czyliśmy wojnę i przelewali krew

w ciągu długich sześciu lat?" 
Wtóruje mu dziennik „Combat": 

„Popierać faszyzm —  to znaczy 
zbroić się do walki z  demokra­
cją".
Liczne pisma, zachodnio-europej­

skie wyraziły zdumienie i oburzenie 
z tego powodu, te Izba Reprezentam 
tów powzięła swą uchwałę bez zgo­
dy europejskich uczestników „planu 
Marshalla".

Ten jednomyślny nacisk demokra­
tycznej opinii publicznej odniósł ha 
tycbmiastowy skutek. Reakcjoniści 
amerykańscy spostrzegli, że za dale­
ko się zagalopowali i  zbyt jawnie 
odkryli karty. Dano hasło do od­
wrotu.

Połączona komisja Senatu i Izby 
Reprezentantów postanowiła usunąć 
poprawkę Okońskiego z tekstu u- 
chwaly.

Dobrze radżi mądrość ludowa: „za 
nim raz odetniesz, zmierz siedem 
razy".

szego Czytelnika, odcinki pomiędzy 
przys anksm: są bardzo nierówni, 
jedne nadmiernie długie, inne zaś 
krótkie. -Z uznaniem wita powsta­
nie przystanku tramwaju nr 12 „na 
żądanie" w  A l. Słowackiego, za ro­
giem Krasińskiego i zapytuje:

„Czy nie można by zrobić takiego 
przystanku „na żądanie" dla tram­
wajów  nr I i 2 tuż za mostem Uni 
wersyteckim. Tramwaje te wycho­
dząc z Rynku zatrzymują się dopie­
ro przy ul. Pomorskiej. Jest to w y  
jątkowo duża odległość. Te sanie 
tramwaje idące w  kierunku Rynku 
mają przystanek pomiędzy dwoma 
mostami. Czy w  tym samym punk­
cie nie dało by się zrobić przystanku 
dla tramwajów dążących od strony 
Rynku? Wielu pasażerów chciało by 
wysiąść możliwie najbliżej ul. Uni­
wersyteckiej, zwłaszcza ci, którzy 
mają interesy do uczelni. Tymcza­
sem do Uniwersytetu jest równie 
daleko od Rynku, jak i od ulicy 
Pomorskiej".

♦ *  *
Projekt naszego Czytelnika J. S. 

chętnie popieramy. Poruszaliśmy 
już na łamach „Słowa Polskiego" tę 
sprawę, proponując stworzenie przy 
Stanku na rogu ul. Odrzańskiej i  U - 
ni wersy tećkiej. Dyrekcja tramwa­
jów  wyjaśniła, że w  tym miejscu 
nie można zrobić przystanku, gdyż 
od strony uł. Odrzańskiej teren jest 
pochyły, lecz nie wyklucza to możll 
wości zrobienia przystanku zaraz za 
mostem, co również udogodniło by 
publiczności dostęp do Uniwersy­
tetu.

Kurńakowiez
w  nowym filmie
Jakubowskiej

W anda Jakubowska, znakomita 
reżyserka, tw órczyn i „Ostatniego 
etapu" przystępuje obecnie do 
prac nad now ym  sw ym  film em  
p.t.: „Robinson W arszawski".
G łówną ro lę  w  tym  film ie  ma 
grać czo łow y artysta polski Jaa 
Kurnakowicz.

Ostatnie krzyki m ody
P oczmistrz wiejski w  Smolnicy 

pod Samborem, Łoziński, docho- 
wab.się trzech synów i więcej miał 
z  nich pociechy, niż mickiewiczow­
ski Budrys ze swoich. Najmłodszy 
Brorłslaw został radcą namiestnic­
twa we Lwowie, że zaś miał w  ży­
łach chętkę do pióra, pisywał war­
tościowe rozprawy naukowe. Średni 
Władysław, już pełną parą poszedł 
za tą chętką. Narobił smyk dużo 
krzyku, wychwaliwszy w  korespon 
Jencji z Sambora do „Dziennika L i­
fe *ackiego“  prymadonnę przejezdnej 
szmiry. I  miał rację, bo wyrosła z 
niej —  Helena Modrzejewska! Po­
tem wzorem swego wuja Szajnochy 
jął pisywać szkice historyczne i o- 
powiadania.

Eksc. namiestnik „dla Galicji", 
Agenor hr. Gołuchowski, zirytowa­
ny nieudolną nudą, ziejącą z każde 
go nr urzędówki czyta do poduszki 
ostatnią nowość: „Opowiadania Im- 
ei pana Wita Narwoya". Nazajutrz 
pyta w  biurze:

—  Kt3 to jest ten Władysław Lo- i 
ałSskT J

| — Pętak podejrzany politycznie,
wróg rządu Jego Ces. Mości —  od 
powiada wywiad, zgodnie z  rzeczy 
wistością.

W  miesiąc później: podejrzany pę 
tak siedzi na fotelu naczelnego re­
daktora „Gazety Lwowskiej".

W  rok później: pod sterem pęta­
ka, pismo zaliczające do swych sta­
łych współpracowników Henryka 
Sienkiewicza, Kazimierza Chlędow- 
skiego i tuzin innych pierwszorzęd-' 
nych, staje się czołowym — o ile o 
kulturę i sztukę chodzi — organem 
prasy naszej, czytywanym we wszy­
stkich trzech zaborach.

Redaktor też nie miał krzywdy. 
Jako właściciel drukarni rządowej, 
w  którą wszystkie krowy szlacheckie 
w  Galicji wkładały swój grosik za 
paszporty, zdobył niezależność finan 
sową. Wyniósł się tedy z redakcji, a 
chociaż dawno zmarł, żyje do dziś 
jako autor „Życia polskiego w  daw­
nych wiekach", jednostronnego 
wprawdzie, 'ale przepysznego obrazu 
dawnej obyczajowości.

Najstarszy z gniazda smolnickie- i

go, Walery Łoziński, żył najkrócej, 
gdyż hołdując głupiej modzie epoki 
romantycznej, padł w  pojedynku 
(1861). Zostawił nam „Zaklęty 
Dwór".

N ie wiecie, kto Się ukrywa pod 
tajemniczą maską maziarza? Nie 
znacie śmiesznej hrabianki? Wyszu­
kajcie co prędzej książkę w  wypo­
życzalni, lub otwórzcie odbiornik. 
Powieść ta na długo przed Sienkie­
wiczem zyskała popularność Trylo­
gii i ostała się mimo groźnej kra 
szewskiej, korzeniowskiej, reymonto 
wej i  Żeromskiej konkurencji!

Auctor unius libri ma i dziś ry 
wala. Napisał on i wydał więcej 
książek, niż niejeden inteligent prze 
czytał przez całe życie! Gdyby ksłąż 
ki jego ustawić w  pion, urósłby dra 
pacz chmur, gdyby kartki ich ułożyć 
wzdłuż szyn kolejowych, starczyło­
by od Wrocławia do Opola i jeszcze 
dalej.

Czegóż nie pisał? Powieści histo­
ryczne ze „Starą Baśnią" na czele, 
romanse, szkice z podróży, opisy j 
krajoznawcze, wiersze, komedie,. 
traktaty społeczne.

Ciął prawdę odważnie, nie 
oglądając się na żadne przeszkody.

Dość powiedzieć, że za młodu, jako 
właściciel małego mająteczku, sta­
wał w  obronie krzywdy chłopów 
pańszczyźnianych. Szlachcice patrzy 
li zbójem na wyrodka, za to panie 
szlachcicowe zaczytywały się bez 
pamięci w  romansach J. I. Kraszew­
skiego, który wytrącił z ich rąk po 
wieść francuską, dokonując prze­
wrotu w  czytelnictwie.

Nie myślcie państwo, że był t.zw. 
tytanem pracy, czy benedyktynem, 
co to od świtu do nocy i t.d. i  t.d. 
Sekretarz Kraszewskiego opowiada, 
że miał on czas na wszystko, na wy 
poczynek i  rozrywkę, na miłość, 
Spacery i roboty polityczne. Pra­
cował ośm godzin na dobę. Lu­
bił dobrze zjeść i wypić. (Wnuczka? 
fenomenalnego pisarza ofiarowała 
mi na pamiątkę maszynkę, w  której 
parzył sobie kawę po południu. N ie­
stety, nie mogłem je j używać, spiry 
tu3 kosztował za dużo).

Dożywszy wreszcie niesłychanego 
powodzenia Trylogii, zmartwił się 
staruszek tak, jak Moniuszko Szo­
penem. To znaczy: nie bardzo.
Rzekł: „moim zadaniem wypiekać z  
razowej mąki, na codzień” . Tysiące 
bochenków zdążył wypiec.

Podobnie miała rację przekupka, 
sprzedająca pietruchy opodal Luw­
ru, która, gdy ją zapytałem, gdzie 
Luwr, odparła grzecznie: Ce n‘eat 
pas mon metierl Bo je j zadaniem 
stragan, nie udzielanie informacji.

Trzeci krzyk mody biorę ze świa­
ta muzyki. Babka moja rozrzewni­
ła się bardzo, przegrywając na fo r­
tepianie tego walczyka, toż samo 
czynią dzisiaj je j prawnuczki, chło­
nące go przez radio czy patefon.

Kreacja tak zasłużyła na powrót 
da mody, jak „Zaklęty Dwór" i po­
wieści Kraszewskiego. Milutki mo­
tyw  z  końca ubiegłego stulecia, w  
stylu Jana Straussa. Walc „Fran- 
eois". N ie wiem jednak kto go na­
pisał. Jest tak znany, że zwyczajnie 
opuszczają nazwisko kompozytora. 
Zapewne urodził się w  Warszawie. 
Ale, powtarzam, nie wiem.

Mefisto w  „Fauście" Goethego też 
nie wiedział. Mefisto, który mówi: 
„N ie jestem wszechwiedzącym, jak­
kolwiek wiem wiele".

TADEUSZ SZAFRANIEC

SŁOWO PO LSK IE  N r 113 Str. S

O n  s is B n S e  ż g ć !



Nauet u j  »Monopolu«...
Pisze nnnt jeden z czytelni­

ków:
— Nie wystarczy usunąć na­

pisów niemieckich z ulic i skoń 
0»yć z nimi po br.mach domów.
I  w  domu musimy z niemczyzną 
zrobić porządek.

Racja! Bo oto eo widzimy w 
naszym najbardziej reprezenta­
cyjnym, miejskim botelu „Mono­
pol*', najwięcej Łaszczącym cu­
dzoziemców? Oto wręczają go­
ściowi klucz do pokoju. Spe­
cjalny klucz, ciężki jak but nar­
ciarski z dużą tablicą mosiężną. 

Takiego klucza nikt do kieszeni 
echować nie zechce, zawsze zo­
stawi u portiera.

A  na mosiężnej tablicy oglą­
damy numer pokoju, nazwę ho­
telu (Monopol) i m»ie.jfcco\rości. 
Brzmi ona wciąż jeszcze: „Bres- 
lau".

Nawet w  reprezentacyjnym 
„Monopolu**,

A  gdy w  ustronne miejsce za­
glądniesz, w  tym samym hotelu 
czytasz napis „Besetzt" (zajęte) 
lub „Frei** (wolne).

Niedługo będziemy obchodzić 
- trzeci rok od chwili, gdy hotel 
„Monopol** wziął we władanie 
Zarząd Miejski.

A  w  tramwajach? W tramwa 
jach jeszcze czytamy napisy: 
„Auf*‘ i „Zu“ ....

Ma rację nasz czytelnik. Mu­
simy zrobić porządek we Wroc­
ławiu nie tylko na murach ka­
mienic,

SUŁEK

U stóp wspaniałego Piotra Własta
Trzy dęby wrocławskie otrzymały Imiona -  tablice

(Jur) —* Wrośnijcie w  tę ziemię
— w y i wasze potomstwo tak, jak 
wrósł w  nią ten dąib wiekowy — 
powiedział inżynier Falkowski do 
tłumnie zebranej publiczności, na 
odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
wspaniałego dębu imienia Piotra 
Własta na Sępolnie przy ul. Olszew­
skiego. Dąb ten —  ciągnął dalej 
mówca —• jest równie stary, jak 
imię, którym chrzcimy go dzisiaj. 
Piotr Włast —  Polak o wielkim 
sercu — przyjaciel i wychowawca 
dzieci Bolesława Krzywoustego — 
krzewiciel polskości i kultury pol­
skiej na Śląsku, ufundował między 
innymi opactwo na górze Sobótce.

Bądźcie silni miłością ojczyzny, 
jak silny nią był Piotr Włast —■ 
człowiek —  i bądźcie niezłomni i 
wytrwali na burze życia —  jak wy­
trwały. jest Piotr Włast — dąb.

W  tym samym | czasie odbywały 
się podobne odsłonięcia pamiątko­
wych tablic nad • Starą Odrą przy 
moście Szczytniokim —■ Dąb Jana 
Dzierżonia i w  pafku Szczytnickim
— Dąb Jana St-anki. Odsłonięcia

Notatnik wrocławski
; ...Popćersde Wihełma możemy Sobie 
oglądać na ud.. Stwosza koło kościoła 
ćw. Katarzyny.
■ ...Skrzynek pocztowych nie ma we 
•Wrocławiu za wiele. Zwłaszcza w po 
W jżu  gmachów, gdzie dużo gromadzi 
się interesantów Grup. OKsZZ) a także 
»rzy  skrzyżowaniach tramwajów — 
Zrzynki by się przydały.

...2000 mieszkańców ul. Grudziądz­
kiej skarży się na brak chodnika od j 
ul. Kromera. Powiadają, że czyszczę j 
■tie butów na nic się nie zda, bo 
Ddy BUcSho, chodzą okurzeni, gdy- 
deszcz — obi oceni.

...Żółwim krokiem posuwa się re- 
kina '„Pionier1* na ul. Stalina 

babina lcmoope-ratóra będzie, powięk 
^o<na i doprowadzony będzie dopływ 
•w>dy. Aż dziw, że bez tej instalacji 
•ino mogło funkcjonować... ■

...Specjalne podziękowanie dla Ga 
iowni Miejskiej przysłali do redtek 

gji mieszkańcy ul. Mierniczej i Ponia 
Sowskiego za ukończenie instalacji 
gazowych. Ale „przy okazji" upomi 
nają się jeszcze o naprawę bruków.
. Natalię Madej zawiedamiamy, 
Ze. ^ju^ga ńa funkcjonowanie wy 
mienionego przez nią urzędu została 
przez nas skierowana gdzie, należy i 
odniosła skutek. Dochodzenie wyka za 
te podstawy do skargi.

...Wieczór autorski Stanisława Dyga

j*a — wypełni „poniedziałek literac- 
ki" Związku Zawodowego Litera'- 

tów w dn. 26 kwietnia o godz. 17 
w lokalu przy PI. Nankięra 7, II pię 
tro. Wstęp wolny.

...Komitet obchodu Święta Ludowe 
go ukonstytuował sdę jak następuje: 
przewodniczący £4-; Franciszek Gro- 
dhalski, członkowie S. L. i Zw. Sam. 
Chłopskiej i „Wici**. Kierownictwo 
komisji organizacyjnej objął ppłk. 
Bartosz, propagandowej — p. Suro­
wiec i finansowo - budżetowej — 
>p. StućLnlcki. Zawiązały się .też powie 
towe komitety obchodu.

...Motorowa kopaczka, jedyna - tego 
rodzaju maszyna we ‘ Wroclawm zebrą 
ła się do ueuwaaiia gruizów i zwałów 
ziemi z placu koło gmachu b. „Awe 
gu“ .

„.Jedność organizacyjna, sfcujdeno 
kich stowarzyszeń ideowo - wy chowa w 
czy oh młodzieży będzie dziś omawia 
na na zebraniu przed stawie i eii — 

Ąi-- Z. M. „Życie", Z. N. M. S., „Wi­
ci" i Z. M. D. Referat wygłosi przed 
staiwicdel Centralnego Komi-tetai Jed 
ńości I>. Walczak oJPaz odlbędą śaę 
wybory do środowiskowego Komite­
tu Jedności.

...K*£,0. m. Wrocławia urosła w 
w ciągu roku do roli poważnego ban 
ku, gromadząc kapitał 260.000.000 
złotych i uzyskując 500.000 zł. obro­
tu dziennie.

odbyły się w  ramach" święta „Dnia 
Lasu'*, które w  tym roku odbyło 
się pod hasłem „Szkoła dla lasu 
— las dla szkoły".

Po nabożeństwie w  kościele Bo­
nifratrów licznie zgromadzona mło 
dzież udała się do dużej sali OKZZ 
na uroczystą akademię, którą zagaił 
inż, mgr Marian Gceławski, nawią­
zując do roli lasów w  gospodarstwie 
i w  życiu człowieka.

Ciekawy referat pod tytułem 
„Znaczenie lasu" wygłosił inż. Jan

Falkowski. Specjalną uwagę zwró­
cił prelegent na las jako temat w 
prozie i  wierszach, w  utworach pi­
sarzy polskich. Akademię urozmai­
ciły występy zespołu Liceum Peda­
gogicznego oraz przedszkola Dyrek­
cji Lasów pod nazwą „Leśny lu­
dek*.

Po akademii hufce harcerskie Wy 
ruszyły przy dźwiękach orkiestry 
wojskowej do miejsc odsłonięcia 
tablic.

Proces u r z ę d n l M  IH yd z. H a n M
Trzech oskarżonych skazanych na więzienie 

dwóch uniewinnionych, sprawę trzech pozostałych 
rozpatrzy Sąd Okręgowy

PAŃSTWOWY TKAPK IMH.ŃOSijĄ 
4SKI — niedziele, 25 b. m.f godz.
— „Żołnierz i bohater4' .. e Jonem 
tłCumakowiczem,

TEATR POPULARNY — niedziela, 
25 b. m., godiz. 19-ta — „Świerszcz 
za kominem".

TEATR LALK I I  AKTORA — dz*M 
o godz. 16-fbej widowisko d'la dzieci 
p. t. „Pen Tom buduje dom".

WYSTAWA NIEZALEŻNYCH — ul. 
Ofiar Oświęcimskich.

Kina
„ŚLĄSK" — Świerczewskiego 87 — 
(poi.) „Ostatni etap". 

„WARSZAWA" — u*l. Fredry 36 — 
(amer.) „Zielona Dolina".

„ODRA" — ul. Kołłątaja nr. 32 —
(aug.). — „U progu tajemnicy". 

„SCALA" — ul. Mikołaja nr. 27 — 
(poi.) „Ostatni etap".

„POLONIA" — Żeromski-ego nr. 56
— (ang.) „Spotkanie".

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 171 —
— (rad®.). „Konik Garbusek4'. 

„FAMA" — Psie Pole. — (amer.) —
„Dwulicowa kobieta".

Nocne dyżury aptek 
„Pod Opatrznością" — Stalina 51 
„Stara Apteka" — Ku-rzy Targ 4 
„Piastowska" — Nowowiejska 26 
„Pod Mewami'4 -— Partyzantów &>

Wczoraj punktualnie o godz. 12-ej 
w południe zapadł wyrok w spra­
w ie nadużyć ' mieszikaniowych i 
okradzenia lokatorki.

Osk. Józef Kwiatkowski został. 
uznany winnym przestępstwa, bo | 
będąc urzędnikiem, dla swej korzy­
ści osobistej, bezprawnie wszedł do 
mieszkania ob. Cichockiej wspólnie 
z osk. Józefem Dudkiem i z pomo­
cą osk. Karpińskiego, Bertholdięgo 
i Heleny Niedźwiedź, zabierał rze­
czy z mieszkania podczas nieobec­
ności lokatorki. W tych warunkach 
Sąd skazał go na 5 lat więzienia 
z zaliczeniem aresztu tymczasowe­
go.

Osk. Józef Dudek, jako milicjant 
wiedział, że w  .sprawach mieszka­
niowych należy postępować formal­
nie i nie powinien był otwierać cu­
dzego mieszkania. Obciąża go je­
szcze bardziej i ta okoliczność, że 
gdy Kwiatkowski Józef dawał pie­
niądze Bertholdiemu, sam domagał 
śiśf rówiiież’ udziału. Skazany zo­
stał na 4 lata więzienia.

Osk. Helena Niedźwiedź, która 
żyła z ósk. J. Kwiatkowskim i w ie­
działa o jego bezprawnym postępo­
waniu, a mimo to grabiła polskie 
mieszkanie, została skazana na 4

lata więzienia.
Sąd podkreślił złą wolę ludzi, któ 

rzy w dalszym ciągu kontynuują ka 
rygodne szabrownictwo w mieszka­
niach rodzili polskich.

Całkowicie uniewinnieni zostali: 
Zygmunt Kwiatkowski i Potoczny 
(obrona adw. Dziekońska i Kinkiel).

Co do osk. Zygmunta Kwiatkow­
skiego przewód sądowy nie dostar­
czył dowodów, by przekroczył swą 
władzę.- Osk. Potoczny musiał speł­
nić polecenie swojego zwierzchnika 
J. Kwiatkowskiego,-

Oskarżeni Audukowicz, Bertholdi 
i Karpiński zostali przekazani do 
trybu postępowania Sądu Okręg. 
Sąd ustalił brak dowodów na to, 
że osk. Audukowicz działał umyśl­
nie na szkodę swojego urzędu, albo, 
że bezprawnie chciał pomóc- Kwiat­
kowskiemu dla własnych korzyści. 
Zachodzi tu tylko niedopatrzenie, 
podlegające nie Sądowi Doraźnemu, 
lecz zwykłemu.

Bertholdi i Karpiński, którzy do­
puścili się zwykłej kradzieży, będą 
sądzeni przez "Sąd Okręgowy.

Adw. Frenkiel przedstawił wnio­
sek o uchylenie aresztu tymczaso­
wego w  stosunku do osk. Auduko- 
wicza. Sąd oddalił wniosek.

Omal nie przymrozek
Zaburzenia atmosferyczne w  

Europie w  postaci mrozów i śnie 
gów dały się już odczuć we Wro 
cławiu. W  ciągu ubiegłej doby 
termometr spadł do 5 stopni 
(przy ziemi było 2 stopnie). W 
dzień przy operacji słonecznej 
temperatura wzrosła wprawdzie 
do 17 stopni, ale dziś nad ra­
nem wobec pogodnego nieba nie 
jest wykluczony przymrozek.

i^ L o w c tn u  a  n a s a . ip t i  te i itu c ig .

Na martwym punkcie
Jeżeli jeden znajomy nie dotrzy­

ma obietnicy danej drugiemu znajo 
memu —  to wynika z tego obraza, 
albo nawet zerwanie stosunków to­
warzyskich.

Gorzej jest natomiast, jeżeli insty. 
tucja sprawująca rządy nad mia­
stem, obiecuje coś mieszkańcom i 
nie wprowadza tej zapowiedzi w 
iyeie: mieszkańcy nie mogą się, ani 
obrazić, ani tym bardziej zerwać 
stosunków.

Na początku bieżącego roku Za­
rząd Miejski podał do wiadomości 
*'f pośrednictwem prasy, że w prze 
ciągu kilku tygodni w całym mieś­
cie staną słupy ogłoszeniowe, a pla 
kąty i afisze muszą zniknąć z mu­
rów’.

Minęło^ szereg tygodni i miesięcy,
*  zaPOwiedzianych słupów wyrosło 
tylko kilka w I  i u  obwodzie, a 
resztę miasta szpecą w dalszym cią 

pstrokacizną porozlepiane na 
murach plakaty.

Ostatnio dowiadujemy się, że spra 
Wa ta już nie posuwa się naprzód.

Zarząd Miejski po zrobieniu kosz­
torysów doszedł do wniosku, że po­
stawienie słupów na terenie całego 
miasta kosztować będzie zbyt drogo j 
t na razie z tego planu zupełnie 1 
zrezygnował.

Jednocześnie urządza się „tydzień 
czystości" i przeprowadza szeroką 
akcję podnoszenia estetyki miasta.

Nie spełnią swego zadania ukwie 
cone balkony i odnawiane fron­
tony domów, jeżeli ze ścian sąsied­
nich budynków zwisać będą nie­
chlujnie strzępy kolorowych plaka­
tów i odezw.

Wydaje nam się, że w plan upo­
rządkowania Wrocławia trzeba włą 
czyć słupy ogłoszeniowe, które ur­
banistyka traktuje jako element b. 
ważny.

Jeżeli fundusze nie pozwalają na 
postawienie ich we wszystkich dzieł 
nicach, to niech je przynajmniej o- 
trzyma śródmieście.

M. HORODYSKA

Z kraniki milicyjne!
WYDOBYCIE TOPIELCA

(K-i) Z rzeki. Widawy, w  pobli- 
żu stacji kolejowej Soltysowice, 
funkcjonariusze Komisariatu Rzecz­
nego MO wydobyli, zwłoki topielca.

Jak się okazało, było to 29-letni 
Józef Kulik, pracownik Państwowej 
Frabryki Jedwabiu Wrocław-Kowa- 
le, . który utonął przed dwoma ty­
godniami.

N AG ŁY ZGON
(K-i) 48-letni Stefan Piętak (pl. 

Strzelecki nr 30 m. 8) po powrocie 
z miasta do domu zachorował nag­
le i zmarł przed przybyciem lęka- 
karza Pogotowia Ratunkowego.

Niespodzianki Wrocławskiej Wystawy
Tafia wody jako ekran filmowy. Armatka, która strzela pod wpływem

promieni słońca

[<7crf r  Nr 133 S ir 4

j u z  puszczono w  ruch kilka 
zegarów na gmachach publicz­
nych, nie licząc seniora z wieży 
ratusza, który czas wybija wpra 
wdzic, ale wskazówki ma nieru­
chome.

Od wczoraj -zaczął służbę zegar 
uliczny u skromnego zegarmi- 
strza przy ul. Staiina 95. Okoli­
czni mieszkańcy składali powin­
szowania starannemu mistrzowi.

(ż) Każda, najpoważniejsza nawet 
wystawa musi zwiedzającym dostar 
czyć nie tylko godziwej rozrywki, 
ale w  ramach całokształtu zapewnić 
jakąś wyjątkowo ciekawą nowość, 
coś czego się jeszcze „nie widziało".

Wystawa wrocławska nie zapom­
niała o takich niespodziankach i 
przygotowuje ich nawet kilka.

Jedną z najbardziej* - frapujących 
niespodzianek ma być film, którego 
ekranem będzie tafla wod>. Orygi­
nalne to stoisko wymaga specjalnej 
konstrukcji. Pośrodku,, we wgłębie­
niu mającym kształt odwróconej ko 
puły, a przypominającym grób Na­
poleona w Paryżu, umieszczona bę­
dzie mapa plastyczna Ziem Odzy­
skanych. Koryto Odry na tej mapie 
będzie wypełnione wodą. Dookoła 
wgłębienia, otoczonego balustradą 
biegnie galeria. Publiczność przecho | 
dząca tą galerią będzie mogła oglą-1 
dać film, w  którym rolę ekranu od­
grywać będzie ów .sztuczny nurt 
Odry.

Aparat projekcyjny umieszczony 
będzie w górze. Na film składać się 
będą sceny z ostatniej wojny.

Ujrzymy więc samoloty,-krążące 
nad Ziemiami Odzyskanymi, potem ! 
artylerię, wybuchy spowodowane 
rozrywaniem się pocisków i bomb. 
Cały obraz grozy wojennej odzwier | 
ciedlony na wodnym ekranie uzy- j 
skuje podobno niezwykłą plastykę.

Drugą niespotykaną ieszcze „cie- J 
kawpstką" Wystawy ma. być armat- i 
ka, uruchamiana przez promienie J 
słoneczne. Pośrodku basenu, oto- I 
cżońego pergolą. u stóp pawilonu  ̂
restauracyjnego, -ustawione. ma być j 
60 wklęsłych zwierciadeł w  taki spoi 
sób, że w  samo południe, kiedy pro-} 
mienie słoneczne pada-ą zupełnie.! 
prostopadle, lustra te ześrodkowu-

jąc promienie zapalą lont małej ar­
matki : wówczas padnie strzał. Lecz 
nie tylko sam strzał zasygnalizuje 
wrocławianom godz. 12-tą, .ponadto 
specjalny pocisk dymny utworzy na 
niebie pióropusz, który 'przez czas 
dłuższy zawiśnie nad miastem. 

Jedynym reżyserem^ który może

zawieść jest słońce,- o He złośliwie 
właśnie w  południe skryje się za 
chmurami. Należy- się jednak liczyć 
z tym, że w  porze letniej znacznie 
więcej mamy dni słonecznych niż 
pochmurnych i że widowisko to bę­
dziemy mogli oglądać i  słyszeć czę­
sto.

Przewóz eksponatów
Zwożenie eksponatów rozpocznie I na ty przywozić się będzie na Wroc- 

się z początkiem maja. Zarzucono j ław — Dworzec Towarowy, a stam 
projekt przeprowadzenia bocznicy j tąd wagony na odpowiednim pod- 
kolejowej na Wystawę przez w y ż y - [ woz:u będą przewożone przy pomo- 
skanie szyn.tramwajowych. Ekspo- cy ciągników na teren wystawowy.

Dziś przybywa do Wrocławia mi. 
Miszułowicz celem zwiększenia tern 
pa prac przy budowie, pawilonu 
przemysłowego. Samolotami sprowa 
dza się nową grupę specjalistów

z Warszawy. Prace Mostostalu nad 
^konstrukcjami żelaznymi pawilonu 
oraz masztem stalowym są w peł­
nym toku.

4.000 robotmków
W chwili obecnej zatrudnionych 

jest na. terenie Wystawyi obejmu­
jącym obszar 40 ha — około 400 ro-

Pawilon Sa rn o w s c y O M t p s M
Na terenie Ogrodu Zoologicznego 

znajdzie _ m ie jsceP aw ilon  Rolni­
czy, urządzany staraniem Samopo-

I mocy Chłopskiej. Projektowane jest 
również urządzenie Wystawy Hodo- 

I wlanej.

Pawilony L g i iersk-ejj Łowiectwa i Leśnictwa
ne zostaną pawilonr^Ligi Moi": kvc.i. 
Łow ień  wa i Leśr4?',‘ '1'*y .

Przysp eszone temno orać

W południowej części Wystawy 
„B “ nad brzegami Odry rozmieszam

botników. W miarę rozwoju prac 
liczba ta zwiększy się dziesięcio­
krotnie do 4.000 robotników.

Ha terenie Wysiewy » B «
Na terenie . Wystawy Społeczno - | 

Gospodarczej („B ") przystąpiło już : 
do pracy 3 wystawców: Izba Prze- I 
mysłowo - Handlowa wraz z Izbą J 
Rzemieślniczą reprezentując -na tym i

| terenie sektor inicjatywy prywatnej, 
i Pracę rozpoczęły również PCH i 
I „Społem" —  a więc sektory pań­
stwowy i spółdzielczy.



wydawnictwa
„Czytelnik1*

Aleksy Tołstoj —  „Piotr P ‘ (tom 
X, U, 1 I I I )  —  Warszawa 1948.

Czesław J. Centikiewlaz —  „Cze­
luskin" —  Warszawa 1948.

Konstanty I. Gałczyński —  „Zacza 
rowana dorożka" —  Warszawa 1948,

Teodor Tomasz Jeż —  „Narzeczo­
na Harambaszy" —  Warszawa 1948.

Juliusz Żuławski —  „Pole widze­
nia'1 —  Warszawa 1948.

B. Dąbrowski — „114-ta Start" — 
Warszawa 1948.

W. Sieroszewski —  „Bokser. Ku­
lisi. Dno Nędzy" —  Warszawa 1948.

Antonina Żabińska —  „Rysiec" — 
Warszawa 1948.

Stefan Żeromski —  „Wierna rze­
ka" —  Warszawa 1948.

Zofia Kossak —  „Nieznany kraj’  
Warszawa 1948.

Inż. Eugeniusz Szmidgal — „Ma­
teriały fotograficzne i ich obróbka" 
Warszawa 1948.

N o w e  książki U W A G A

o ł w a r c i e

Wrocław, ul.

W i e l k i  w y b ó r

DOMU TOWAROWEGO i
DYREKCJI PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO *

Gen. ŚWIERCZEWSKIEGO 40 łel. 3803
wyrobów włókienniczych — galanterii skórzanej — wyrobów galante­
ryjnych » galanterii metalowej — srebra — kryształów — szkła j-  ka­
mionki — mebli oraz wyrobów chemicznych

Dnia 29. 4. 1948 r. U W A G A

C.H.O. êntrâ  Handlu Detalicznego
1 Polsklege Zwiazka Byłych Więźniów Politycznych

Sklep N r 1700 W ROCŁAW  ' Rzeźnicza 5

P O L E C A :  po cenach NAJNIŻSZYCH  
Towary Tekstylne w wielkim wyborze
Specja lność: W EŁN Y UBRANIOW E i KAPELUSZE
C.H.D. —  Sklepem świata Pracy! Stała zniżka dla członków ZZ. 
Sklep czynny od 9—13 i  14— 18, K-2084

R A D I O

PONIEDZIAŁEK, 26 kwietnia IMS r.

6.00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne". 
6.05 Gfcmm. porań. 6.14 Wiadoma. 0.20 
,,Zegarynka 6.50 Program
dnia. 7.00 Sygnał czasu i dziennik. 
7.20 Lekcja jQz. ros. 7*35 Poranna 
mozaika muz. 8.20 Infonm. ególnop. 
Sj25 Skrzynka PCK. 8.<&> „Zaklęty 
Dwór". 8.50 Mauz. (popularna. 9.00 Ga 
zetflsa radiowa dla szkół. 9.15 Lok. 
prog>r. dnia. 11.57 Sygnał czasu i hej 
uel. 12.04 Dziennik. 1255 Koncert 
Orfo. Dętej. 12.50 Muizyka lud. 13.00 
„Na swojską nutę". 13.20 Muzyka 
rozrywkową. 14,00 Pieśni NJarod/ów- 
Stowiańskidh. 14.20 Muzyka. 14.30 
Pogadanka dla dzieci. 14.40 Pog. spor 
bcłwa. Ttj30 'Komunikat Wojf. Żarz. 
Z w. Samop. C3hł. i muzyką. 14.57 
TuTorarator Radiof, Przewodowej. 
3K>.00 Infionm. Polski Płd. 15.16 Aktu

Powszechny Dom Towarowy
uff. S W I O A I C H A  fił* &

POSZUKUJE K322t>

wykwalifikowanych dekoratorów!

Pluskwy -  Szczury
tępi

nn>wo*ot warte przedsiębiorstwo dezyn­
fekcyjne - deratyzacyjue

»DEZYNFEKTOR«
W ROCŁ4W

'Traugutta 58 (.w podwórzu), 8544

UWAGA n& Liw cr :
Znana od 45 lat

»CENTRAL1NA« — Michałowskiego
jedyna prawdziwa odżywcza domieszka do pasz

dla świń, bydła i  drobiu, zapobiega cberebea
Do nabycia w  Aptekach, Drogeriach, Spółdziel­
niach Rolniczych, sklepach nasiennych. Wy-| 
strzegać się naśladownictwa.
Zakłady Chemiczno - Przemysłów# „CENTRA- 
L IN A “ , Łódź, Piotrkowska 39, teł. 188-98 
Wystawiamy na Targach w  Poznaniu K-19l8j

SPRZEDAŻ HURTOWA  
STOŻKI, KAPELINY 
i KAPELUSZE MESKIE

FS trtn a r ,,3tSET-BI><** 
Łódź, Andrzeja 2, teł. 181-10.

K 2010

alia. 15.25 „Sobótka", rep. Pad. Ze- 
lenay‘a z cjMu „Bysuijęmy mąpę 
Śląska11. 15.30 Aud. muzyczna. 16.00 
Dziennik. 16.20 „Zawadki muz,“ . 16.40 
„Zaczęło się w Palermo", smich. dja 
młoda. 17.00 Muzyka popularna. 
17.30 Przegląd tygodnia. 17.46 BUL 
„Atomy można rozbijać", wykład. 
18.00 Koncert roizrywk. 18)46 „Za- 
ikilęty dwór'*. 19.00 Miuiz. d'La węzy— 
stikidh. 20.00 Dziennik. 21.00 Koncert 
reiki. 2il.30 Komo. muz. lud. 22.30 
„Ciekawostki literedkte". 32.36 Muz. 
tan. 28.00 Wiadom. 28.16 Program na 
juibno. 28.30 Hymn.

Powszeehsiy ZaKłatl Ubezpieczeń Wiaienucb
Oddział Wojewódzki we Wrocławiu

«l.M .Curie-Skłodouskiej nr 53

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Itt wykonanie robót remontowo - budowlanych w budynku pwy *Ł 

gen. K. Świerczewskiego nr. 76'78 we Wrocławiu.
Oferty należy Składać do dnia 3 maja 1948 r. do godziny 10 w biurae 

Oddziału P.Z.U.W. we Wrocławiu do skrzynki ofertowej (Jpoikój nr. 25).
Bliższych informacji udziela się tamże, gdzie też mogą oferenci otrzy­

mać za zwrotem kosztów podkładki ofertowe oratz zapoznać się * plana­
rni i  projektem umowy.

Do oferty należy dołączyć kwit wadialny z Narodowego Ranku Pol­
ak i ego, Oddział we Wrocławiu, o dokonaniu wpłaty 2 proc. od kwoty 
oferowanej na konto Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wżafjemnyohi, 
Oddział Wojewódzki we Wrocławiu, łub list gwarancyjny Bonlkiu.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowodnego wyboru oferenta, dla zle­
cenie robót w całości, części lub unieważnienia przetargu be® podania 
przyczyn i  ponoszenia j ekidhiko Iw i ek odszkodowań. K  2208

Zjednoczenie Przemysłu Taboru 
i Sprzętu Kolejowego

M m  Fanka m m i
we Wrocławiu, ul. Przemysłowa XX

•  l l l K i

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na remont i uruchomienie spawarki stykowej 
automatycznej f-my AEG typu UMA 

160/320 kVa
Kosztorysy ofertowe oraz informacje otrzymać można w biu- 

rae Wydziału Rwel. Nadmienia się, że wycena pozycji kosztorysu 
ofertowego obowiązkowo winna uwzględnić podział kosztów na ma 
teriał i robociznę, nie zachowanie tego warunku może spowodo­
wać nierozpatrzenie oferty. Oferty w  zalakowanych kopertach beż 
znaków firmowych z napisem „Oferta na remont i uruchomienie 
spawarki UM A“ należy składać do dnia 10 maja 48 r. do gods. 
11-tej w  biurze Wydziału Rwel. O godz. 11,30 tegoż dnia nastąpi 
komisyjne otwarcie ofert w  obecności ewentualnie przybyłych 

oferentów. Dyrekcja zastrzega sobie prawo wolnego wyboru oie* 

renta bez względu na podaną cenę, jak również ewentualne wiie* 

waśnienie przetargu bez jakiegokolwiek odszkodowania. K 107$

KGWKłJWlŚ
ZAHiZĄiD MIEJSKI we Wrocławiu 
ogłasza konkurs na stanowisko in­
spektora dla spraw inwestycyjnych. 
Wymagane wszechstronne wykształcę 
nie techniczne i fcilkutetni* prakty­
ka. Warunki do omówienia. Oferty 
należy składaj na ręce Dyrektora 
Resortu Ogólnego . Ż&róaidiu Miasta, 
przy tri. Zapolskiej nr. 4.

Za Pręży dertfca MktartaL 
(—) MACIEJ JAKUBOWSKI 

K  2225 Dyrektor Resortu Ogólnego

NASIONA JŁŻHHS
kwiatowe, rolne, gwaran­

towane ora* pokarm dłe 
ptaków 1 rybek — poleca 
ST. BADURA, Wroelaw. ni. 
Słodowa 16. td. 31-00 — 
Burt, Rynek 4 — Detal.

K  2030

OGŁOSZENIA M M I||m.................. || H W F :b ......................BI!
KUPIMY: Gwinciarkę inansynową,
wa-lcówkę do pirze ciągania rur. Po­
średnictwo wynagrodzimy. Ocynkow 
nia: Wrocław, Tęczowa 07. K 1917

WÓZKI dziecięce % 
piorwaeiorzędnych fa­
bryk w wielkim wy 
borze poleca: „HAL­
SZKA Wrocła w, 
gen. 5-wi ©Tczewskie-

3505ago nr. 50.

KUPIMY DKW półciężerówkę na do­
brym chodzie. Dolnośląska Wytwór­
nia Win M. Mośoickd i S-ka. Wro­
cław, uil. Witosa 25. K  2061

SKLEP czynny z mieszkamiean ume­
blowanym do odstąpienie. Wiado­
mość: Wrocław, Klęczkx>wska róg 
Trzebnickiej, kiosk z papierosami.

3466

FOTEL dentystyczny pneumatyk 1 
wiertarkę elektryczną w dobrym sta 
nie kupię. Oferty pod „Eotel", Łódź, 
wPrasa^, ul. Piotrkowska 56. K  2072

MERCEDES 6 cylindrowy, limuzyna 
5 osob. po gen er. remoncie do sprze­
danie niedrogo, Wrocftaw, Ukryte 18 
m. 7. 3400

PRZETWORNICĄ prądu stałego na 
zmienny kupię vA. Nowowiejska 96 
m. 6 . 3616

SKLEP repcenen-tecyjny a pokojem 
— odstąpię. Centura, punkt pierw­
szorzędny. Zgłoszenia: Redafcaja — 
Jelenia Góra — „Interes". K  2106

WILIA 6 — 8 iefbowej w  okolicy Za 
cisza, Sępolna, Karłowic -— poszukał 
ję wszelkie koszty remontu zrwró 
cę. Zgłoszenia: Opolska 66. m. 4 od 
godz. 17-tej. 3436

WSPÓLNIK do kawiarni poaauikiwa- 
ewentualnAa przyjmę inne pro- 

poeycję. Najlepszy punkt miasta, 
szlak wystawowy. Oferty: ,^Słowo 
Polski e“ — „Współpraca 3634

SPRZEDAM urządzenie sklepowa, 
meblowe, nadające się na fc»anię bron 
ię. Wiadomość: Wrocław, Wita Stwo 

4 - 5 ,  rn piętro. 3619

MiFUUjOŁWl wżŁcwury do opnseda- 
k — W. WWoon *  — W. 3648

MASZYNY MIMIE,
części, motorki 
K U PN O -SP R Z E D  AZ
JAN JAWORSKI, Wars*»w», Chmłeł- 
na 29. K  1713

SPRZEDAM kompletni* urządzoną 
wytwórnię wód gazowych ł lemonia 
dy. fenfonmsaioj*: Spółdzielnia Zegar­
mistrzowska, Nowowiejska SI od W 
do 19. 3439

LOKAL.- r spęfctaunacytJnyj'.-- • -«6ynnyJ: % 
koaiiipietn y«n urządzeń i em Opra wo wła 
snoócH, 'koncesję ** Wałbrzychu — 
odsbąpiię. Oferty: „Słowo Polski e“ 
pod „7240“ . 3480

CELULOIDU każdą ilość (kupimy w 
klisaadh Łufe arkuszach — HoLsaka, 
Wrocław, Świerco&owskiego 50. 3507

SPRZEDAM: ciągnik Deuts 28 KW, 
ciągnik Famo 48 KW na chodzie, wy 
ikupione. 6 przyczep ogumiotiyck 4 — 
10 ton — dobrym stawi*. Zgłoszenia 
«pod nr. „K  2090. K 2090

SAMOCHÓD DKW, kabriolet, tylko 
(karoseria, kfib inny małolitrażowy k* 
briolet, kupię — stan obojętny — 
Warszaiwa, Marsze fflcowskfei 43 — 8, 
telefon 884 -88 . K2088

LOKAL sklepowy do odstąpienia — 
Stalina 96. Wiadomość: Steddna 106 
(pracownia obuiwia). 3511

KUPIĘ SKepim®, skok 400 — Zakład 
Przemysłowy ,^Siemian ̂  — Opolska 
nr. 94. 3545

LEJKARZ i  wtasnym aparat eon —
potrzebny od zaraz. Foto , Lao“ , Wr* 
dba w, Stalina 96. 3561

GUTAPERKĘ surową — kupię. Gór­
ski, Warszawa, Żurawia Wa •— 14.

K2116

MOTOCYKL BMW 506, sitary typ p* 
kapitalnym remoncie — apraedam — 
Karłowicza 24, goda. 36 — 3f, tel. 
8128, 3536

POSAD POSZUKUJĄ

'usmdn fueąi
i  a k t

K 1841

ZW. ZAWODOWY Budowlany za­
trudni enor.gkraneg* działacza- eporbo 
■wego na stanowisko kierownika re­
feratu sportowego. Zgłoszenie’, ot po­
daniem i życiorysem — ud. Maz»wiec 
ka 17, pok. 253. 3530
PIERWSZORZĘDNA fonawoowa — 
potrzebna — Stalina -2.______ 3&2Ą
CtJKJERMKA^ '-'lodzi ar aa 'do pigwa 
nów ~  poszukuje „Cepri**, Wrocław, 
\ii. Oławska 74. &406
PR ACOWNDOZK A  otoennajimnona m 
pracami 'bankowymi, pisząca biegle 
na maszynie — potrzebna od zaraa 
do poważne©© Banka we Wrocławiu. 
Znoszenia: „Słowo Polskie “ ńr.
„177“ ’ K2118

WINTARZA mutyincwanego — poszu- 
kiu/je .Wytwórnia Wtta. Oletty: —« 
,,1122 *̂  — „WoŁn-ośĆ*4 —• Warszawa, 
Marszałkowska 95. K311T

TKACZE wykwalifikowani do wao- 
raysty cłi tkania wileńskich i samodzi* 
łów potroebni. Informaoje: Wrocław, 
Rynek 96, H p . K  2215

LEKARSKIE

LEKARZ DENTYSTA stomatolog dr. 
med. E. Mifouł4c® ze Lwowa, specja­
lista w lecKenóu chorób dzdąseł, zę­
bów ł jamy u®tn«ś. Wałbrzych, ul. 
Słowackiego ̂ 4) betel. 834. K-2066
GABINET Roametycany „Hiiglieaxa“, 
Wałbrzych, Słowackiego 26, bezpłatno 
porady. K 2916

N A U K A

SZKOŁA kosmetyki, masażu leconti- 
ccsego, spoctowego — doktorów Zo­
ili, Fe&ikaa. Ro^bkowafcick, Warszawa, 
Mokotowska W. K 1806

L O K A L E

POSZUKUJĘ pokoju awWokalorefaie- 
90 na Sępotoie tub Zacasoai. Zgłoszę- 
moa: (JSIow Połatete*4 pod Nr. „33884‘.

3888

POSZUKUJĘ 1 — t  pokojowego tru* 
sekanda. 'Zgtoeaecila: „Słowo Pototeie1* 
pod „9517“ , 3817

ODSTĄPIĘ n  zwrotem kosatów u- 
łoądizone awieanioanie S pokojowe % 
kutdhmią W '  s wmaHrimi wygoda­
mi. Zgłoszenia: ,^ łom  Poftskte" pod 
Jbl8", _________________________ 3gai

POKÓJ śródmieście — poferoefeny A 
naay tygodniowo na pray jęcia 14 — 
1T. Ofert]r. „l‘ridio3ogi', „Słowo Po4- 
aki«M. _____ p_____K  2008

SAMOTNA osoba lat 38, (rutynowa­
na, Ułczciiwa gospodyni — poprowadzi

gospodarstwo samotnych osób, lub 
stołówkę. Oferty: Opole, 9 Maja 13, 
III p. — Marta Lubctzsańska. K 2000

| ^ ^ ^ W O L N E P O S ^ T ^ ~ 1

MASZYNISTKĘ wykwalifikowaną 
zatrudni od aaraa Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego. Zgfeoaoenia pcayómujo 
Sekretariat Dyrekcji ul. Foenańsfco 
18/2M. Płaca i aaaearegowaeia stosow 
nie do nona Mmieberabwa ftaemy- 
abn i Handlu. 3488

PRZEDSTAWICIELA powabnego, #■ 
neng&cznegw  ̂ aa województwo wro­
cławskie —■ poesułouda Wytwórnia 

Chemiczna „Jfe®*4, Częstochowa, 
Ochotników 'Wojennych 4/6. Kremy i 
pasty do obuwia, podłóg, sucha za­
prawa, prosi&t do szorowania, ohwa 
do rowerów, iweaeUtaa

borna i kosmetyczna. — Tylko atty •  
I wyaofcdtah kwattUkae^ack Daupiedtócfli 
W ię  (Mama w »a«łm>»»  K * * *

R O Ż N E

CHŁODNIE elektryczne, różnych
konstarmkqj  ̂ fiadbowa naprawiamy.
Wrocław, Kościuszki 6UL. 34WE

KRAWCOWA wykonuj* pracę, myb- 
feiŁ, solidni* i tani* —■ SaymaAaiMi 
Mania, Ros—aetoa 16, m . 5. 6066

jb o W k  M i i W a  i i  i a  a  I
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Sensacje ćwierćfinałowe

Mistrzostw Młodzików
Popowski wyel minowany przez Sobko

(sk) W  walkach eliminacyjnych ro 
rcgranych późnym wieczorem w  pią 
tek, wyniki były następujące:

W piórkowej Brom (Burza) poko­
nał niezaslużenie na punkty Zebol- 
skiego (Odra), Nalusiewicz (Bud.) 

wypunktował Steinera (Paf.), Krato 
chwil (IKS ) pokonał Popowskiego 
(Bud.), Kędzior (Burza) zwyciężył Ju 
rewicza (IKS), Zajdel (Burza) póko-' 
nal po ładnej walce Skoczylasa (Bu 
dowlani) oraz Wachowiak (Bud.) 
zwyciężył Głowackiego (AZS).

W  wadze lekkiej Sobko (Burza) 
pokonał po ładnej walce Płaczka 
(Sparta), Kupisz (IKS) wygrał z Bą- 
kowdcim (Paf.), Mielczarek (Sparta) 
a  Januszka (Bud.), Paciorkówśki 
(P a t ) wypunktował ' Czarneckiego 
(Bud.) oraz Zub (IKS) pokonał Og­
nika (Paf.).

W  rozegranych w  sobotę przed po 
ludnłem walkach ćwierćfinałowych 
Wyniki przedstawiają się następu­
jąco:

Waga kogucia: Kubalec (IKS) po­
konał po zaciętej walce Kałczewia- 
ka (Odra), Hordziewicsc (Tramw.) wy 
punktował Konozę (IKS) i  Folyrala 

i (IKS) wygrał z Hegdisem (Bud.).
W  wadze piórkowej Pękalski (I. 

K.S.) znokautował w  I-ym  starciu 
Braura. (Burża).

Natuniewicz (Bud.) wypunktował 
Bilaka (IKS), Kędziorowi (Burza) 
przyznano niesłuszne zwycięstwo 
nad Radomskim (IKS).

W  ostatniej walce w wadze piór­
kowej Zajdel (Burza) zwyciężył Kra 
tochwila (IKS).

Najładniejsze spotkanie mi­
strzostw stoczyli Sobko (Burza) i Po 
powski (Paf.). Zasłużone 1 wyraźne 
zwycięstwo odniósł zawodnik Burzy 
—  Sobko.

W  Ostatniej walce ćwierćfinałów 
Kupisz (IKS) wygrał niezaełużenie 
z Mielczarkiem (Sparta),

Sędziowali w  ringu Landau i  Zię­
ba. Na punkty Paczyński, Mied2ia- 
nowski, Puziewicż i  Mikuła,

Szable wrocławskie
n a  m i s t r z o s t w a c h  P o t  s i k i

Sekcja szermiercza AZS Wrocław 
będzie reprezentowała nasz Okręg 
w  mistrzostwach akademickich Pól'-" 
ski, które odbędą się 3. 5. br. w  Po­
znaniu.

Zawodników. wi* *oclawskich trenu­
je olimpijczyk i stały reprezentant 
Polski inż. Marian Suski.

Walczyć będą w szabli: Jagiełło,

| Majewski, Malczewski, Kuch! i Szy 
mańskk

W szpadzie tylko Jagiełło, którym 
zdobył niedawno mistrzostwo Polski 

I w  klasie B.
Zawodnicy wrocławscy startować 

I będą w  barwach swego Uniwersy­
tetu i Politechniki.

Kto - z kim - gd de
Na boiskach polskich odbędą się 

następujące imprezy sportowe: 
W ARSZAW A: _ Polonia —  Widzew 

(Liga).
Walne zebranie PZPN  
Wyścig kolarski na 100 km o na 

. girc-dę ;plk. Konarzewskiego^..
KRAKÓW : W isła '—  Polonia Bytom 

(Liga)’
FO /N AN : Warta— Garbarnia (Liga) I 
ŁÓDŹ: Ł. K. S. —  A. K. S. (Liga)! 
CHORZÓW: Ruch —  ZZK  (Liga) *  
RYBN IK : Rymer—Cracov:a (Liga) 
TARNÓW : Tarnovia -  Legia (Liga) I 
W ROCŁAW: Zawody pływackie i

mecz -p:iki wodnej AZS—IK S  o 
_ godż. 11-tej. (Pływalnia Miejska) 

Boisko AZS mistrz, ki. A  —  J. 
O.Z.P.N.:
godz. 12: Pionier —  GM TUR' 
Jelenia Góra
godz. 16: IK S  — RKS Żłarów 
godz. 18: Burza —y KMSS

Na boisku CPN „Gaz“  — godz. 
17: Gaz —  Odra Nowa Sól, , 
W  sali przy ul. Mieszczańskiej, 
godz. 12: Mistrzostwa Bokser- | 
skie Młodzików finały. ■

; W AŁBRZYCH: mistrz, kl. A  — Lu­
strzanką , —  Wpłnoló,.. Jpłią. “  I  
Pafawag.

- Len —  TUR Ząbkowice, TUR— 1 
Dziewiarz, Łeghieą 

JELENIA GÓRA: Boks: Zjednocze- 
nie Łódź — Zapłon 

KAM IENNA GÓRA: TUR Zryw —
„ Jawor — mistrz, kl. A.

Dzień 2 maja powinien być wol- I 
I ny od wszelkich spotkań spor to- i 
wych, ażeby wszyscy sportowcy ( 
mogli wziąć udział w  Biegu Naro­
dowym. Takie polecenia wydały pra | 
wie wszystkie Związki. j

.Walki półfinałów

Wielki talent I
młodego zawodnika
B u r z e /

(SK ) W dniu wczorajszym roze­
grane zostały walki półfinałowe 
I  Indywidualnych Mistrzostw Mło­
dzików D. Śląska. Poziom walk był 
zadawalający, a spotkanie Sobko 
(Burza) z Kupiszem: IK S  dostarczy­
ło publiczności w iele emocji. Talent 
młodego zawodnika Burzy okazał 
się w  pełni. Można również typo­
wać go śmiało na mistrza juniorów 
w  wadze lekkiej. ,

Wyniki spotkań:
Waga papierowa: 1) Sawicki (Paf.) 

wygrywa v.o., 2) Sykulski (Bud.)
zwycięża Bergera (Paf.).

Waga musza; Smoczyński (IKS) 
wypunktował Nowaka (Sparta).

Waga kogucia: i )  Rubalec (IKS) 
znokautował Hordziewicza (Tramw.), 
2) Potyrała (IKS) Wygrał v.o. 
f  Waga piórkowa: 1) Pękalski (IKS) 
Wygrał przez poddanie się Natusie- 
wicza (Bud.) w  pierwszej rundzie, 
2) Zajdel (B) wygrał przez k.o. z ko­
legą klubowym Kędziorem.

Waga lekka: 1) Sobko (Burza)'po­
konał w  najładniejszej walce dnia 
Kupisza (IKS), 2) Zub (IKS) poko­
nał po chaotycznej walce Paciorków 
skiego (Bud.).

Waga półśredma: 1) Kotaś (IKS) 
wygrywa z kolegą klubowym Mali­
nowskim, 2) Jordan (Paf.) znokauto 
wał Wirpszę (AZS).

Waga średnia: 1) Kratochwil (IKS) 
wypunktował Polańczyka (Paf.), 2) 
Szymura (Burza) wygrywa v.o. z 
powodu niedowagi Kołodzieja.

Waga półciężka: Bamber (Odra
N. -Sól) zwyciężył na punkty Smy-' 
ka (Paf.).

Po dwóch dniach Mistrzostw Mło­
dzików w  punktacji drużynowej pro 
wadzi IKS  Wrocław — 21 punktów 
przed Burzą —  10 punktów, Budo­
wlanymi —  7 punktów I Pafawa- 
giem — 4 punkty.

Dz Iś wałczę
ui finałach mistrzostw 
juitioróuj

Papierowa: - Sawicki ‘(Pali) — 
Sykulski (Bud.);

•musza: Smoczyński (IKS) — 
Jurdeczko (Bud.);

kogucia: Rubalec (IKS) — Po­
tyrała (IKS);

piórkowa: Pękalski (IKS) — 
Zajdel; (Burza);

lekka: Sobko (Burza) —  Zub 
(IKS); H

półśrednia: Kotaś (IKS) ■—
Jordan (Paf.);

średnia: Szymura (Burza) — 
Kratochwil (IKS);

piórkowa: Pękalski (IKS) —* 
wa. Sól) —  Czarnecki (Odra).

„Dzień lasu" w  stolicy

Lm t  podwarszawskie 1 zadrzewienie miejzkie, —ziały pz—4—ekiewe; 
pner. działania wojenne. Młodzież Warszawy Meto —ynny ndatni-w —« 

drzewiania ziotiey
---------------- :-------------i------------- :------ ;— ;------------------------------------------- ^

Gzy będziemy odbywać podróże 
międzyplanetarne?

Te pytanie tote.r-esuae niejednego 
czyteŁnika, dlatego ćhcecny prs>e<dis1a- 
wić stan Jototyczny obecnych możM- 
•wiości pod tym względem. 
ć Noe jest wyłączone, że ode jesteś­

my już ebyi odlegM od tego momen 
tu, kiedy pierwszo ,^rokieto księży co 
wa" ruszy w niebezpieczną podróż 
w pffzestiraendo międzyplanetertie. To 
jest możliwe. Ale uprzednio m/us-zą 
być rozwiązane następujące proble­
my.

1) P iTPitwy cś ężeatiie jłrayciągaflte 
ażeanl i oporu powóetraa, 2) sprawa 
energii napędowej, I )  kształt statku 
międzypła<ne*tatmego i wynalezlearfe ed 
powiednócłi materiałów do jego kon­
strukcji.

Matematycy obliczyli, Łe -osiągając 
szybkość 4fi.000 kin aa godsanę, t j .  
11.180 metrów na sekundę, moglibyś­
my wyrwać sóę poza orbitę parzy cią­
ganie"' ziemsfciego. Przypuszcza się, ie  
enetrgie atomowa dostarczy siły napę 
dowej, potirechnej dc uzyskamńa tej 
szybkóścd. Ale badania ńde posuńmy 
się jesacze pod tym względem taić 
daleko, aby mieć co do tego aupełną 
pewność.

Osobny problem .— to sprawa sto­
sunku tej •nsybkośod do orgaflofcmn 
ludzkiego. Człowiek może znieść ber 
szkody przyśp.ieszeniie dochodzące do 
30-afcu m na ®e>k.; przy gwałtowniej 
azym przywieszeniu biegu na 

stępują niebezpieczne aabutrzenaa w 
obiegu krwi i .ku-rcze serca. Statek 
pita neta my musi ©łby zetem ewą fo<n- 
tostiyezaią *tybkość ooaągać stopnio­
wo, aby pasażerów nte narażać na 
n iebezpd eczeóstw o.

Odpowiedni kształt stoiku dla prze 
;»wycięźe«wa oporu powietrza jest']

wciąż jeszcze przedmiotem dyfdsuedgi 
kuto, cny rodzaj cygara dfeugości * •  
rntr.7 Dochodem problem materiału, •  
którego należało by statek oporządzić.-- 
Nte znamy dośycłicaaa materiału, W  
ry by mógł wytrzymać wysoką tem­
peraturę, jaka powstaje na Autek k f  
r i i  podcaaaa prT<©d36-k?r;vafca «ję proes 
atmosferę ziemską. Taki materiał tore* 
ba by dopiero wynaleźć, i

Po przecawyciężeniu wszystkich 
trudności należało by pomyśleć o tym, 
aby załodze statku międzyplanetar­
nego zapewnić takie same weruofei 
e-gzysteńicjd, jakie pah-ują na ziemi, 
mianowicie: odpowiednią temperatu­
rę, powtetrwe do oddyctaainte, A ę  d f  
tenis 1 ucisk powietrza.
, W samej przestrzeni miiędzyplan©- 
tamej ery ha groźne mebezpi eczeń- 
stwo w postaci Mocnych . meteorów* 
które * ogromną seybkością p-rzeema 
ją tę przestrzeń. Zderzenie statku ® 
tefoim meteorem doprowadziłoby »te  
chybnóę do .katastrofy ekspedycji.

Jaką korzyść przyniosłaby nauce 
taka przejażdżka po wszechśwńecte? 
Marzeniem każdego astronoma jest, 
aby swe pomiary i obserwacje mógł 
przeprowadzać poaa atmosferą ziem­
ską, która niezmiernie utrudnia do­
kładność tych badań. Można by rów 
ndeż ustalić dokładnie temperaturę 
przestrzeni międreypłanetamyeh, a na 
de wszystko uawreeć bliżasą znaja- 
mość a satelitą jrfemskim — księży- 
eem. Cey jest na księżycu atmosfera* 
czy jest jakakolwiek wegetacja, jak 
wygląda stałe od nas odwrócone pół­
kula księżyc* — . roewaązanae tych i 
tym podobnych sagadek byio-by owo 
cem-' mię<teyptonetemej etespedycjdi 

i Driękd niej nasza wtedza postąpiłaby 
[znów parę kubków naprzód.

‘U o M za m z rn w U m
------ S L — — / --------/ ------------/ ------ » . -
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Jerzego Junoszy-Gzowskiego

C 2 Ę S C I I
Erickson i Klarctta zwiedzają wielkie rafinerie nafty 

pod Kolonią. Czy Istnienie alianckich samolotów nie zagra- 
*źa temu przemysłowemu centrum, gdzie ogniskuję się prze­
róbka surowca?

Tylko. von Wunsęh jest znudzony 1 niespokojnie -się 
kręci na krześle.

Niekończące się toasty. Jedzenie jest dość podłe. Char- 
kot radia.

Noc,
Von Wunsch spogląda na Klarettę — to, na Czerwonego 

Ericksona.
Nęka go od pewnego czasu dziwny lęk! Chciałby jak^ 

najprędzej znaleźć się możliwie daleko od tych rafinerii...
—  Licho,.nie śpi! — myśli kapitan. - *•
Przed dwunastą wstali od stołu. Ostatnie krótkie roz­

mowy;. Ukłony. Rozchodzą się.
Goście ładują się do samochodu.
Ruszyli. ^Żółta smuga reflektora — za chwilę gaśnie. 

•Zaciemnienie obowiązuje!

Znaleźli drogę w labiryncie uliczek. Kolczaste druty. 
Wartownia.

Asfalt jest gładki —■ BMW niesie lekko, -bez wstrząsów.
...Kolonia śpi, spowita kirem. Niemcy są kami i nie 

palą świateł.
Przecinają miasto —  szofer z trudem rozpoznaje- ulicę 

za ulicą. W końcu odnajdują. „Ritza“ .
- Fasada hotelu góruje ńad nimi. Wysiedli, i 
, Ńareszć e w domu! wzdycha Klaretta.-1 

' „ W  hall*.:' pełno‘.św ia tłaM ru żą  oczy.
Zabieraj*; swe klucze ż portierni.
—  Pójdziemy chyba spać? Jestem diabelnie zmęczony! 

—  mówi vor. Wunsch.
Klaretta k :w « obojętnie głową.- - j. * *

N o> bądź zdrów, stary! — Erickson klepie kapitana 
po ramieniu

Pokoje hotelowe są czyste i przytulne.
Cisza.
Czerwony Ei-ick stoi za nią* i patrzy na nagie*ramiona.

— Zgaś światło! —  prosi Klaretta.
Trzask wyłącznika ,--*Jpokój utonął w. mroku. . f
—  Boże,/co zp .rozkosz —„/mówi głośno ŁJrickson. — P© 

j całodziennym trudzie wylądowałem nareszcie...

Obok leży kobieta — czuje żar jej młodego ciała. > > 
Noce należą do nich.
—  Pojutrze wracamy do Berlina — głos Ericksona jest 

cichy* stłumiony.
Klaretta zna te nagłe przypływy namiętności!

Syreny wyją!
Jedna... druga... trzecia...
Koncert syren. Klaretta się zrywa.
— Co to? — woła przerażona.
Syreny jęczą rozpaczliwie.
— Alarm!
— Alarm?!!
— Tak! Kolonia ogłasza alarm. A le to drofriązg, ko­

chanie.
Klaretta miota się po ciemku.
Zapaliła w  końcu nocną lampkę.
— Trzeba się ubrać odzywa _się spokojnie Erickson. 
K lafetta cała drży. Szczęka zębami.
-r- Nalot! O, B oże!.

—  Zachowaj spokój! Jak ci nie wstyd! — karci, ją lco-̂  
i.chanek. . .. . .

Schodzą do schronu.
Nie słychać już sjrren;
W schronie jest ciemno, duszno—  ludnie są wystraszeni. 

Słychać nerwówę szepty. .
Artyleria bije coraz mocniej.
A le naraz zaczyna się dziać coś .niedbforego. Trzęsieni# 

ziemi?!!!
—  Bomby! Mein Qottłl . . . , , .
—' Cicho!

• - -T- bombardowanie!!! " '•« . ^ ' . f * , ■ ' : i .»
Hąlte Mauł! ktoś Woła (może ż policji?)., 

Słuchają.
Dalekie głuche * detonacje.* Brzęk szyb. Ziemia koły»#j 

•#ię, a wraz z nią cały gmach. •
(Dalszy ciąg
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Wizja Wystawy
Ziem Odzyskanych

Będzie to Wystawa zwycięstwa, wiary i  pracy. 
Gdy patrzymy dziś na jej tereny, ożywione sylwet­
kami ludzi pracujących -— staramy stworzyć sobie 
już wizję tej Wystawy, która będzie niejako bilan­
sem, rekapitulacją, pieczęcią 3— zamykającą pierw­
szy okres naszego powrotu:

Nazwano ją Wystawą -  Książką. 
Świetne określenie. Będzie to nie­
jako otwarta księga o naszej W iel­
kiej Epopei.

Wchodzimy na teren Wystawy. 
Witają nas maszty z flagami o bar­
wach narodowych. Przechodzimy po­
tem pod baldachimem utkanym z 
wielkich chust, olśniewających nas

Od zwycięstwa — przechodzimy do 
sal zniszczeń, obrazujących nam o- 
grom pracy, którą w  ciągu trzech 
lat dokonaliśmy, by odbudowa? 
przemysł, rolnictwo, transport. Uka­
zuje się tu pracę naszą we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki. Oto fa­
bryka, która za czasów niemieckich 
produkowała morderczy cyklon —

Prace nad budową pawilonu przemysłu

wspaniałą mozaiką herbów miast 
polskiego Zachodu.

Po przejściu pod bramą-baldachi- 
mem — wzrok nasz mimowoli wzno 
■i się ku górze. Patrzymy w  jasne 
niebo, w  które wystrzeliła 106 me­
trowa iglica masztu Wystawy. Szczyt 
masztu, lekko kłaniający się wia­
trom, jaśnieć będzie wieczorem w y­
soko nad Wystawą.

,W głębi widnieje sylweta: potęż­
nego masywu Hali Ludowej. My 
jednak kierujemy się ha lewo, wcho 
dząc do Pawilonu Czterech Kopuł. 
Tu witają nas, symboliczne rzeźby 
Ksawerego Dunikowskiego, i malo­
widła Cybisa. Polska sztuka okła­
da tu hołd walce i pracy. ™

Wchodzimy do pierwszej sali.
Na początku było zwycięstwo. ©- 

wiewa nas tu jakby duch Grun­
waldu. Leży broń zdobytą na Niem­
cach. Widzimy hełmy, które niegdyś 
budziły grozę. ̂

Zwiedzamy wystawę - problem.

dziś Wytwarza nawozy sztuczne. Za­
kłady precyzyjne, które wytwarza­
ły  peryskopy dla łodzi podwodnych 
— dziś produkują mikroskopy'. Słu­
żą nauce i pokojowi. Dawne fabry­
ki czołgów dziś wytwarzają maszy­
ny rolnicze.

I  tak krok za krokiem zapoznaje­
my się ze wszystkimi problemami 
naszego Zachodu. W sposób plastycz 

. ny, jasny, utrwalający się w  pa­
mięci, ukazane są nam najważniej­
sze zagadnienia Polski współczes­
nej. Oto np. problem demograficzny. 
W ciągu kilkunastu minut tworzy­
my sobie zwięzłą syntezę tego kapi­
talnego zagadnienia.

Polska przedwojenna była prze­
ludniona, Mieliśmy w ielki przyrost 
naturalny i wadliwą strukturę go­
spodarczą, uniemożliwiającą zatrud­

n ien ie  wszystkich Polaków w  kra­
ju. Mieliśmy więc bezrobocie i mu­
sieliśmy eksportować siłę roboczą 
zamiast towaru. Próbowano rozłado­

wać bezrobocie przez emigrację sta­
łą i  sezonową. Postęp techniczny i 
gospodarczy był zahamowany.

Straty wojenne nie rozwiązały 
problemu przeludnienia. N ie zmniej­
szył się głód ziemi, ani też nie 
zmniejszyła się prężność biologicz­
ną Narodu. Ziemie Odzyskane, 
które były zawsze warsztatem pracy 
dla milionów autochtonów i milio­
nów emigrantów sezonowych z Pol­
ski —  rozwiązują' Zagadnienie demor 
graficzne.
.Ziem ie Odzyskane były dla Nie­

miec tylko „Nebenlandem". Odby­
wał się stąd stały odpływ Niemców 
na Zachód. Wojna, przyśpieszyła tyl­
ko naturalny proces wymiany lud­
ności polskiej na niemiecką na tych 
ziemiach. Niemców już tu nie ma. 
Polacy objęli fabryki i warsztaty, 
gospodarstwa i lasy. Zlikwidowano 
bezrobocie i bezdomność.

Ta fundamentalna prawda histo­
ryczna jest tu udowodniona cyfra­
mi, mapami, wykresami i ekspona­
tami. Z .żelazną logiką ukazano tu 
wszystkie dokumenty, które są jak­
by nowym wielkim pokojowym 
Grunwaldem.

W  sali Odry widzimy płynącą rze­
kę z barkami i statkami. Widzimy 
modele portów,- dźwigi w  ruchu, ob­
serwujemy codzienne życie tej rzeki.

W pawilonie rolnictwa oglądamy 
pracę rolnika, w  pawilonie przemy­
słowym, który . jest istnym cudem 
naszej techniki budowlanej, zmonto 
wanym w  ciągu kilku tygodni z czę­
ści fabrykowanych w  Mostostalu, 
przyglądamy Się,- jak pracuje nasz 
przemysł. Maszyny są w  pełnym 
ruchu. Obserwujemy proces produk­
cji przemysłu włókienniczego, spo­
żywczego, ''maszynowego,

Na obszernym dziedzińcu podziw 
budzą eksponaty ciężkie.; Wagony, 
chłodnie, traktory. To wszystko zbu­
dowano już tu —  rękoma robotni- 

■ ków, z którymi Spotykamy się co­
dziennie, gdy śpieszą do pracy, pod 
kierunkiem polskich inżynierów, z 
naszego surowca. \

W wiernie odtworzonym chodni­
ku górniczym oglądamy pracę gór­
nika pod ziemią. Siedzimy dokład­
nie wszystkie przejawy pracy' twór­
czej, konstruktywnej.

Potem odwiedzamy Halę Ludo­
wą, gdzie pomieści się wystawa hi­
storyczna i wystawa, mówiąca nam 
o życiu codziennym człowieka Ziem ~ 
Odzyskanych.

Zaczęliśmy od zniszczeń i Z w y - . 
cięstwa — kończymy nasz marsz —

15 o 10rOcla to
L

TAnie zdruciałych pocisków —  tramwaje. 
Twarze bez ochronnych masek —
Żyją —  pulsują czoła jak kajet.
Literkami —  szkolne prace.
Buldożer —  w pianach tynku 
Uśmierca śmierć.
Ratusz —  dziewośłęb rynku —t 
Zarzuca sieć.

11.
Nocą sileni Musae...- 
M piwnicach ciemność śpi 
Nakryta gruzem —
Nie śpiewa nikt. .
I  tak nawraca glos do nieba —• ' 
W róci na dzień —
Gdy będzie trzeba śpiewać —i 
Mało —  chęć.

III.
Katedra —  ileż to lat 
Naszeptów w mszale?
Na bruk stuk miotów spadł —*
Wrósł W stopy :'4- poszedł dalej.
Na mostku jakby wstęga —
Dzieci ją  widzą —
Śmieszne, chodzą na rękach —  
Jak^dzwon...

Triumfem. Hala Ludowa będzie nie- Lecz na tym nie koniec. Ciąg dal- 
jalco świątynią Nowej Polski. Znaj- szy po drugiej stronie mostów nad 
dzie się tu „Grunwald" i „Hołd ulicą Wróblewskiego. Kiermasz, w e- 
Pruski" Matejki. Tonąć będzie we sole miasteczko, radość, zabawa, ta-i 
flagach. Cztery symbole mówić nam nieć. Dalej Odra w feerii świateł, 
będą o czterech fundamentalnych rę Już nie wiele dni dzieli nas od

Teren „B “  —  Zakładanie chodników

tormach Polski Ludowej: reformie chwili gdy na masztach Wystawy 
rolnej, przemyśle dla narodu, oświa- załopocą flagi a hymn ogłosi krajo- 
eie i  kulturze dla mas oraz o Arm ii wi i świsiu:
Ludowej. -Wystawa Ziem Odzyskanych we

Zamykamy księgę. • . Wrocławiu —  otwarta! Z.G.

t



j.& daustt Ze.£&ia.tf

Drogi bez dna
Pociąg wiozący rannych oficerów 

w  niewolą, kołatał i bił o podkła­
dy. Gwizdał przelatując przez sta­
cje. Czasem przystawał i ranni od­
czuwali to jak ulgą. Nic straszniej­
szego dla krwawych, zropiałych 
członków, drętwiejących na wiąz­
kach słomy, jak rytmiczne drganie 
wagonu. Czasem podczas takiego 
postoju zjawiał się lekarz wojsko­
wy. Wysoki, kościsty berlińczylc w  
mundurze niemieckiego majora. Nie 
zważał na jęki rannych. Twardym,| 
drewnianym głosem wydawał pole­
cenia niemieckim i polskim sanita­
riuszom. Czasem schylał Się nad któ­
rymś z najciężej okaleczonych, pole­
cał odwinąć bandaże i brutalnie bez 
cienia współczucia, badał dotykiem 
rany. Czasem dobywał skalpelu i 
wykonywał cięcie.

Seien sie ruhig —  warczał, gdy 
operowany zaczynał jęczeć.

(Fragment powieści)

Dwa razy dziennie wydawano 
chorym posiłek. Pół litra zupy, pół 
litra namiastki kawy, łyżkę cukru, 
250 gr chlebą, odrobineczkę tłuszczu* 
mikroskopijny kawałek sera albo 
wędliny. Chorzy na krwawą bie­
gunkę, ów słynny „durchfall*1 wo­
jenny, nie mogli jeść. Słabli' z go­
rączki i wycieńczenia.

Andrzej Broniatowski jednakże 
nie był aż tak ciężko chory. Był 
przede wszystkim przytomny. Wię­
cej nawet. Był przeraźliwie trzeź­
wy. I  to właśnie było najgorsze. Z 
tym większą, okrutniejszą wyrazi­
stością dręczył go ból ciężko zra­
nionej ręki. Gdy od w ij ano bandaże 
oczom jego ukazywał się straszny 
widok krwawej, bezkształtnej bry­
ły, od której wiało zgnilizną. Ta 
straszna, rozharatana ręka była 
jak gdyby częścią własnego, rozkła­
dającego się trupa. Zdawał sobie 
rzecz prosta sprawę z grożącego nie­
bezpieczeństwa. Służba zdrowia ar-, 
mii niemieckiej nie będzie się z 
nim patyczkować. Stół operacyjny 
w  jakimś jenieckim szpitalu, piły, 
skalpele, noże,^mdł», słódka^a w oń . 
chloroformu i Tcal&dl r̂o na całe lęy-

chłodny, mokry przedwieczór pociąg 
się zatrzymał na jakiejś węzłowej 
stacji, o nazwie zakpńozonej na 
„stęin‘*. Wachmant i sanitariusze nie 
mieccy kazali się przygotować do 
opuszczenia wagonów. Ci z jeńców, 
którzy mogli chodzić, stłoczyli się 
przy zakratowanych okienkach. Dłu 
gie, ceglane budynki, sznury towa­
rowych wagonów, bloki, semafory, 
zwrotnice i I6s kominów we mgle. 
Wyły manewrujące lokomotywy, try 
skały > pod ołowiane wiebo szare 
obłoczki pary. Szyny, tory, perony, 
wszystko lśniło wodą deszczową. 
Zmierzćh śię nasuwał powoli. Kilka 
to war owy ch. V\‘ pociągów naładowa­
nych sprzętem, odskandowało na za­
chód.

W  reszcie zaturkotały ., rozsuwane, 
masywne \ drzwi. Wachmani stanęli 
przy wyjściu i szpur ludzi w  ochron 
nych płaszczach, w  rogatywkach, 
furażerkach, połówkach, błyskający 
bielą , bandaży,, zaczął się wysuwać 
z wagonów. Słabszych i rannych w 
nogi podtrzymywali sanitariusze poi 
scy. Skoro lżej ranni wysiedli, za­
częto wysuwać nosze z tymi co się 
podnieść nie mogli.

Jeńcom kazano skupić się w tych 
samych grupach, w  które byli złą­
czeni dotychczas, to znaczy wago­
nami, nie rozłazić się po peronie 1 
czekać. Dął wiatr i sączyła się w il­
goć. ^Pan^jvc^

deszczyk. Ostatnie poblaski dnia lśni 
ly na hełmach wachmanów, którzy 
pilnowali transportu. Dreszcz wstrzą 
sał zgorączkowanymi ciałami. K il­
ku najciężej rannych . jęczało leżąe 
na noszach.

Po ciężkim borykaniu się z  prze* 
życiami, Andrzeja opanowała beż- 
myślńóść. Jakaś zła, tępa nuda po­
łączona z pragnieniem snu, z ohyd­
nym, niezbyt bolesnym, lecz do­
kuczliwym nad wyraz pulsowaniem 
zranionej ręki, gnębiła, obezwładnia 
ła Poczuł śię dziwnie starym. Nie. 
wiedział sam, w którym momencie 
popadł w  cc. ęźsłą półsenność, w  któ­
rej zatracała się myśl i obrazy da-, 
lekich wspomnień. N ie pamiętał jak 
długo to trwało.

Oprzytomniły go, wyrwały z 0- 
drętwiającej drżemoty gardłowe po­
krzykiwania wachmanów. Lekko 
rannych, lżej chorych, mniej wy­
czerpanych ustawiono w  kolumną 
piątkami, sanitariusze pochylili sią 
nad noszami, po czym szara kolum­
na jeńców zakołysała sią i  ruszyła. 
Po schodach ponad którymi um ie­
szczony był napis: ,;Ausgang“ zeszli 
w  dół ku przejściom, później znów 
sią podnieśli wyżej i opuścili dwo­
rzec. Na placu przed budynkiem 
stacyjnym stała krótka kolumna 
ciężarówek wojskowych, na które 
* załadowano rannych.

Później auta ruszyły. Przesunęły 
sję wzdłuż zabudowań dworcowych,

ramp, magazynów, składów. W mgle 
mignęła czarniawą bryła ogromnego 
jakiegoś gmachu; otwarły się* per­
spektywy ulic, odbiegających w  głąb 
nocy, ostrołukl i  szkarpy kościoła, 
ciemna fala jakiegoś parku, domy 
o oknach pozaciemnianych szczelnie, 
figurki jakichś przechodniów, ja ­
kichś tam rowerzystów, białe pla-

A le i to było niczym w  porówna­
niu z ruiną owego życia. Pamiętał, 
zbyt dobrze pamiętał zapał tej tak 
nieskończenie dziś już odległej chwi 
M, gdy mały łazik połowy unosił go 
w  stronę frontu. W te pierwsze, 
wrześniowe dni chodził jak w  upo­
jeniu. Później zaczynał rozumieć, 
ile  jeszcze' wciąż wierzył, jeszcze 
eiągle się łudził. Zresztą czyż tylko 
on jeden?

Łudziła się cała Polska. Klęska 
spadła tak nagle, że wyraz niedo­
wierzającego zdumienia zastygł w  
oczach całych pułków, dywizji. Ca­
łych ogromnych tłumów, którym wy 
darto wolność. Czyż można było się 
ostać wobec tych wylęknionych 
spojrzeń, które biegły za żołnierza­
mi wzdłuż wszystkich szlaków od­
wrotu i zdawały się zapytywać: Co­
facie się? A  co z nami?

W huku bomb, spadających na 
miasta, w  krwi, w  łopotaniu poża­
rów  rozwiało się i zatraciło coś je­
szcze. Oto tam, w  płonącej Warsza­
wie, o której straszliwe szły wieści, 
pozostała óna, Mariola. W krótkich, 
dręczących, strasznych i przeeudow- 
nych snach stawała mu przed ocza­
mi z gorzkim na ustach uśmiechem, 
w  którym był jakiś wyrzut. Właści­
w ie bał się tych snów. Lękał się ieh 
jak zmory. Chwilami zdawało mu 
się, że to chyba duch. Marioli przy­
chodzi straszyć po nocach. Czasem 
budził się z krzykiem i leżał przera­
żony, struchlały, ~ .słysząc kołatanie 
pociągu, jęki, bredzenie, nocne po­
stękiwanie rannych i stukot własne­
go serca.

. Podobnie było zę wspomnieniami 
e matce. Musiał jednak wyznać 
przed sobą, że nie żałował jej tak 
jak żałował Marioli. Było to boles­
ne wyznanie, lecz nic na to nie mógł 
poradzić. Cień matki był jakiś zu­
pełnie inny. Wspaniały, uroczysty, 
nieludzki. Podobny do upostaciowa­
nej Polski lub Matki Boskiej. Wiel­
bił ten /.cień, czcił go, kochał, lecz 
jak wyznawca; Jak sługa. N ie czuł 
porywów serca. To go dręczyło i na­
pełniało lękiem.

Czwartego dnia tej podróży, w

_o czym  
I z i e  n a ó a d _

P odczas ostatniego pobytu w i­
ceministra Kultury i Sztu­

ki Grosickiego we Wrocławiu do 
wiedzieliśmy się o  planowej tf- 
Tęwidffcc|i -v
teatralnych w  korzyść
teatrów okręgowych. W  obecnej 
chwili zarządzenie takie dotknę­
łoby najmocniej właśnie Dolny 
Śląsk, jakkolwiek może być ono 
bardzo racjonalne z punktu w i­
dzenia ogólne j gospodarki wspom 
nianego ministerstwa.

Na Dolnym Śląsku istnieje sto 
sunkowo gęsta sieć /teatrów t, 
zw. prowincjonalnych. Piszę „tak 
zwanych4*, gdyż teatry te zarów­
no doborem wartościowych ar? 
tystów, jak i warunkami sceni­
cznymi wybiegają daleko poza 
pojęcie „teatrów prowincjonal­
nych**. Teatr w  Jeleniej Górze, 
Świdnicy czy Brzegu, to nie pla­
cówki amatorskie, to cenne o- 
środki kultury teatralnej, pro­
mieniujące daleko poza granice 
powiatu.

Zjawisko to jest stosunkowo 
rzadkie | niespotykane w  Polsce 
Centralnej. Jeśli więc mowa o 
likwidacji scen prowincjonal­
nych, nie trudno się domyśleć, 
jakie tereny ta likwidacja naj­
mocniej dotknie.

Czy centralizacja teatrów jest 
jedynym lekarstwem na uzdro­
wienie finansów Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, które — wie­
rzymy w  to bez zastrzeżeń —  nie 
jest w  stanie finansować wielkiej 
ilości deficytowych przeważnie 
placówek.

Jeśli już mowa o centralizacji, 
trudno nie pominąć i innych 
wiążących się z tym zagadnie­
niem problemów.

Ani Wrocław, ani Szczecin nie 
posiadają własnych periodyków 
kulturalno - społecznych. Że za­
równo klimat miejscowy, jak i 
warunki czysto techniczne zezwa 
łają na prowadzenie takich pe­
riodyków, świadczą najlepiej po­
chlebne recenzje o wrocławskich 
dodatkach niedzielnych przy 
wszystkich trzech tutejszych 
dziennikach.

Wielokrotne starania, prowa­
dzone w  tym kierunku, rozbija­
ją  się, jak dotychczas, o  mur 
przeszkód, zakazów, trudności. 
Mówi się przy tym szeroko •  
t. zw. inflacji prasy tygodnika* 
wej.

Czyżbp koniec teatrów »protiiinc)onaInjjcŁ« ?
Jednocześnie jednak powstają 

w  dalszym ciągu najrozmaitsze 
periodyki stołeczne, które częś­
ciowo z powodu trudności kol­
portażowych, a głównie na sku­
tek poruszania zupełnie obcych 
i odległych problemów nie znaj­
dują tu poczytności.

Należy sobie zdać sprawą, że 
Nadodrze wykształca z roku na 
rok coraz liczniejsze rzesze czy­
telników pism intelektualnych. 
Że to, co wystarczało dwa lata 
temu, dziś jest już anachroniz­
mem i nieporozumieniem. Że je­
szcze dwa lata, jeszcze rok temu 
można było redagować tygodnik 
dla Ziem Zachodnich, siedząc w 
Poznaniu czy. nawet Warszawie, 
że dzisiaj jednak trzeba ten sam 
tygodnik redagować we Wrocła­
wiu lub Szczecinie, jeśli sią nie 
chce być skazanym na niezrozu 
mienie, jeśli sią nie chce utonąć 
w  powodzi wyświechtanych fra­
zesów, jeśli sią nie' chce wresz­
cie sobie śpiewać a muzom.

Prawdy te rozumieją, na szczą 
ście, niektóre wydawnictwa i re 
dakcje.

Dalsza centralizacja czasopism 
w  takich warunkach zamieniła­
by ambitne i młode ośrodki pol­
skiego Zachodu w  zaklęty świat 
Capowic.

To samo dotyczy pewnych 
prób centralizacji ośrodków nau­
ki.

Równolegle niemal do tych po 
sunięć prowadzona jeet inten­
sywna akcja, której na imię u- 
powszechnienie kultury. Akcja 
ta, jak dotychczas, poszczycić sią 
może nie lada Sukcesami: może 
być ona rzeczywistym promoto­
rem prawdziwej rewolucji kul­
turalnej, przebiegającej, rzec* 

Jasna i zrozumiała, znacznie wol 
niej od rewolucji politycznych i 
społecznych i posługująca sią 
znacznie łagodniejszymi środ­
kami

Wydaje sią jednak, że nie ma 
rzeczywistego • upowszechnienia 
przy jednoczesnej central iząejł 
chociażby ośrodków teatralnych. 
Że właśnie jak najgęstsza sieć 
teatrów jest najskuteczniejszym 
orężem, obok jak najgęstszej sie­
ci bibliotek i szkół, w  realizacji 
tego zadania.

Teatr zawodowy (nie amator* 
ski) w  każdym miasteczku po­
wiatowym, teatr stały (nie ob- 
Jaedowy, nie świetlicowy) w  kaś

dym ośrodku przemysłowym —  
to zwycięstwo . żywego słowa. 
Zwycięstwo zaś żywego słowa 
polskiego na terenie stosunko­
wo młodym jeszcze kulturalnie 
Ziem Zachodnich —  to zarazem, 
zwycięstwo polityczne.

Być może, tego rodzaju roz­
wiązanie nie jest możliwe ze 
względu na brak funduszów. 
Warto by jednak przy tej okazji 
powrócić do powszechnie już zna 
nego artykułu Dobrowolskiego 
w  jednym z ostatnich numerów 
„Nowin Literackich**. Dobrowol­
ski, już tym razem jako człowiek 
prywatny, wskazuje zupełnie w y 
raźnie, skąd zdobyć środki*■ na 
dochodowe nawet prowadzenie 
teatrów.

Ciekawych tam odsyłam.

„Stera von Rio"

S koro już mowa o zwycięst­
wie słowa polskiego warto 
by parę słów poświęcić rozgłośni 

wrocławskiej, najnowocześniej­
szej i  najsilniejszej w  tej chwili 
w  Polsce obok Raszyna.

W  środę, 21 bm. o godz. 17,45 
rozgłośnia ta w  ramach koncertu 
reklam poczęstowała swoich siu 
chaczy pięknym potpourri po­
pularnych, szlagierowych melo­
dii niemieckich, tak dobrze nam 
znanych z okresu okupacji, a ode 
granych z prawdziwie jazzowym 
zacięciem na fortepianie.

Nie uważamy, Boże broń, aby 
nie można było absolutnie uży­
wać na prywatny użytek muzyki 
niemieckiej. Niejeden z nas za­
pewne do dzisiejszego dnia nudl 

~* upodobaniem taką esy inną 
melodię z  takiego czy feinego nie 
mieckiego filmu.

Trochę tylko dziwnie wyglądu, 
że melodie te nadaje właśnie ra­
diostacja wrocławska. I  że właś­
nie te melodie muszą doskonale 
słyszeć Niemcy na swoich radio­
odbiornikach, radując się w  skry 
toścł ducha, a może całkiem głośno.

Spodziewać się należy, że po 
zmianie kierownictwa, radiosta­
cja wrocławska naprawdę całko­
wicie wyjdzie z impasu, jak już 
zresztą wyszła na wielu odcin­
kach, że przestanie wreszcie na­
dawać „kącik radiofonii przewo­
dowej** z niesamowicie skoczną 
przygrywką 1 że wypełni wresz­
cie te zadania, do których w y­
pełnienia została powołana.

LESZEK GOLINSKI

my oblanych mgłą wiH, później pło­
ty, budy, drewniaki, ogrodzenia, ko­
miny fabryk, słupy telegraficzne, 
pole, lasek ubogi, skarlały, niska 
bryłka przydrożnego „gasthausu**, 
mglista przepaść jesiennego wieczo­
ru przeszyta strzałami szos.

Lecz oto z dna tej przepaści wy­
trysnął nagle oślepiający pióropusz 
elektrycznego światła i rozsypał się 
pod kołami wdzierających się w  
ciemność aut Później znów wszyst­
ko przygasło, , później zapaliło się 
znów i tak uderzało w  oczy rytmi­
ką jasności i mroku. W  pewnej 
bhwiłi, gdy się przyćmiły światła, 
Andrzej mógł zauważyć ciemniejąca 
na szarym tle nieba zarysy strażni­
czych wież, na wysokich trójnogach 
jak pradawne budowle palowe.

— Obóz pomyślał z goryczą.
-Kolumna rwała prosto w  reflek­

torowe blaski. Inni oficerowie za­
uważyli również wieże, druty, cie­
nie baraków. Kiwali głowami, wżdy 
chali, dowcipkowali gorzko. Z gwia- 
dem rozgrzanych motorów, brzę­
kiem, gruchotaniem żelastwa, ko­
lumna wdarła się w  bramę. Ostat­
nie, stargane drzewa, tam po stro­
nie wolności zatrzęsły gałęziami n* 
pożegnanie.

Słowo o
«  związku z sobotnią premierą 

^ p erób łd  scenicznej „Swierr 
.szcza za kominem** Dickensa, prag­
niemy choć w  krótkości zaznajomić 
Czytelników ze spuścizną literacką 
tego wybitnego humorysty i psycho­
loga.

Karol Dickens urodził sią w roku 
1812, jako syn kiepsko sytuowanego 
buchaltera. Dzieciństwo jego nie by- 

>ło bynajmniej różowe. Uczył sią nie 
tyłfco w szkole, ale także w  fabryce 
pasty do butów i w  kancelarii ad­
wokata, zależnie od sytuacji finan­
sowej ojca. Doszedłszy do pełnolet- 
niośeł nauczył sią stenografii i zo­
stał sprawozdawcą parlamentarnym.

W roku 1634 powstaje pierwsze 
dziele Dickensa „Klub Pickwicka**, 
stawiając go od razu w rządzie naj­
wybitniejszych twórców literatury. 
Specyficzny humor, którym przesiąk 
nięta jest ta niefrasobliwa powieść, 
zapewnił jaj niezwykłą poczytność 
wśród społeczeństwa angielskiego i 
zagranicy. §| . ’

W następnych latach powstają dał 
sae powieści, jak „Ołiver Twist**, 
„Mikołaj Nlckleby**, obrazująca skau 
daliczne stosunki . w  prywatnych 
szkołach angielskich' 1 „Barnaba 
Rudge**, będąca próbą powieści hi­
storycznej.

W  roku 1841 Dickens wyjeżdża de 
Stanów Zjednoczonych i pod wra­
żeniem- podróży pisze „Szkice Arno-* 
rykańskie" 1 „Marcin Chuzclewit*.
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 ̂roaaw «io miasto ceniusiów"
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pisał przed stu lały dziennikarz polski

Wr. 1540 pod redakcją Tomasza 
Kulczyckiego, a driildeftl 

PiotrajKillera, zaczął we ..Lwowie 
wyctosjllć „Dziennik inód pąry- akith“.3Ń czasopiśińie tyte^-kłÓTe 
miało jppjąwiąć się co tydzień, u-, 
kazyjirało Się poza modami dużo 
aktualnych artykułów literackich. 
W  "ósmym (1847 r.) roczniku
Dziennika (nr. 16 i  17) współpra­
cownik jego Adam Gorczyński, 
zapisany ha kartach literatury 
także i  pod pseudonimem Jadama 
z Zatora (1805—1876) zamieścił 
Listy z Wrocławia^ które u dzi­
siejszych mieszkańców miasta 
mogą budzie wiele zainteresowa­
nia,

Co tedy widział literat polski 
we Wrocławiu, który nazywa za­
raz ha wstępie swojej korespon­
dencji miastem „kurso - kupie- 
ckuńff albo „wełno -  giełdowym"? 
Stwierdza, że „ze strony Odry 
zieleni się po wiek stara pol­
szczyzna", a w  samym mieście ka­
mienie Piastów wołają. Zewnę- 

'trznąflbznaką po Wrocławiu, jako 
dawnej twierdzy średniowiecznej, 
jest opłata: mostowe. Oto na jedi 
nym moście pobiera się grosz 
wchodowy ód każdego prżechod-. 
nia, niejako na pamiątkę bram 
zamykających się po zachodzie 
słońca. Pomnikami polskiego 
średniowiecza są potężne i  wyso­
kie wieże kościołów, przeważnie 
architektury gotyckiej (kościołów 
katolickich 18, ewangelickich 10, 
klasztorów 3). Wrocław ówczesny 
liczył przeszło 10D tysięcy miesz­
kańców i był po Berlinie, Wiedniu 
i  Hamburgu czwartym z kola. 
miastem niemieckim.

STOLICA BEZ GALONÓW 
Wrocław —  jak powiada autor 

f— jest stolicą pełną wrzawy i ru­
chu —  rejestr pasażerów umie­
szcza gazeta codzienna — , skłe- 

„pów —  w  tym wiele z polskimi 
napisami —  i kościołów, ogrodów 
i pomników; „jest stolicą, ale bez 
analizowanych koni, “bez szwaj­
carów z laskami, bez galonów, 
bez herbów na karetach". Miesz­
kańcy to centusie, „z  kredką w  
ręku oddają' się nawet zabawom 
i rozkoszom", a jeżeli ktoś z nich 
chce sobie dać ducha, to dla uiu-

Dickensie
i Około roku 1843 ukazuje się seria 
„Opowieści Wigilijnych** (w ich licz- 

• foie „Kolęda** i „Świerszcz za komi- 
nem“) oraz powieść „Dombey i Syn**, 
zaś w  1855 jeden z najpoczytniej­
szych do dziś utworów, „Mała Dor- 
rit“ .

W  lataich 1849 — 1850 Dickens o- 
siąga szczytowy punkt swej tw ó r - ' 
czości w  „Dawidzie Copp er fieldzie**, 
będącym autobiografią autora. Na-' 
Stępna jego praca pt. „Pustkowie** 
wytyka błędy i wady współczesnego 
sądownictwa angielskiego. Wreszcie 
u schyłku życia pisze Dickens „Po­
wieść o dwóch miastach** i niedo­
kończoną próbę powieści kryminal­
nej „Zagadka Edwina Drooda**.

Trudno nam zrozumieć dziś, w  
wieku bomby atomowej i ultraszyb- 
kościowych samolotów, opisywaną 
przez Dickensa epokę wiktoriańską 
z jej spokojnym krajobrazem, drze­
miącymi dworkami, trąbkami dyli­
żansów i nieodzowną szklanką pon- 
ezu przed kominkiem, epokę w  któ­
rej ludzie źli stają się w  końcu ż re­
guły uosobieniem dobroci i  cieszą 
się szczęściem bliźnich. A le .m iło 
jest wróciwszy do domu zapomnieć 
a troskach dnia, o wielkim, zgrzyta­
jącym trawajami 1 jęczącym klakso 
nami samochodów mieście i prze­
nieść się w  spokojny, cichy kraj, 
stworzony przez Człowieka, który 
wierzył w  Dobro.

A. W„

knięcia głoszącego przykładu w  
mieście rodzinnym wyjeżdża do 

Berlina albo za granicę. „Rodo- 
wym  napojem ’ wrocławian" jest 
kawa i piwo, a ulubionymi loka­
lami świdnicka piwnica, -mieszczą 
ca się w  ratuszu, oraz liczne cu­
kiernię,- p o m ię ty  którymi prym 
trzyma condftoria Jordana w 
gmachu, teatralnym.

ZMIERZCH BOGUMIŁA KORNA
A  życie, intelektualne ówczes­

nego Wrocławia? Jego tętno bije 
z cicha, bije z rzadka. Wychodzą 
we Wrocławiu-dwa pisma rządo­
we i dwa prywatne. Wrocław 
jest słabym producentem w  za­
wodzie literatury, ale nie ostatnim 
konsumentem, księgarni liczy 18, 
a czytelń! 5. Książki polskie now­
szych czasów można znaleźć w 
księgarniach ftirta i Schlettera. 
Niestety - stwierdza to autor z ża­
lem —  zamiera tradycja Bogumi­
ła Korna, który był jeszcze nie­
dawno jednym z najczynniejszych 
nakładców i wydawców polskich. 
To on wydrukował historię Pol­
ski Bandtkiego, Faleńskiego, on 

rokrocznie przez lat 40 wysyłał 
dla dzieci polskich książki i ksią­
żeczki rozmaitej treści z obrazka­
mi i  mapami i to w  takiej ilości, 
że nie było domu u nas, gdzie byś. 
nie znalazł jednego bodaj dziełka 
elementarnego edycji Bogumiła 
Koma.

Synowie jego i spadkobiercy 
zahamowali ten pęd do polskości 
ojca; posiadają na składzie szczu­
pły zapas polskich książek, a w  
ostatnim: roku . wydali zaledwie 
trzy dzieła polskie. N ie idą na 
lep. „spekulacji literackiej", któ­
ra rynki polskie nasycała książ­

kami drukowanymi za granicą 
głównie w  Lipsku, Frankfurcie, 
Behlinie, Królewcu, Wiedniu. 
Także i  mniejsze miasta Górnego 
Śląska posiadają drukarnie pol­
skie; wychodzą książki polskie w 
Głogowie, Opolu, Brzegu, G liw i­
cach i Pszczynie, gdzie wychodzi 
także pismo czasowe: „Tygodnik 
dla ludu".

Zapowiedziany dalszy ciąg ko­
respondencji Z Wrocławia, nieste­
ty  nie pojawił się na łamach 
lwowskiego „Dziennika mód pa­
ryskich", ale i  bez tego artykuł 
Gorczyńskiego jest. , ciekawym 
przyczynkiem do historii Wrocła­
wia.

RYSZARD SKULSKI

Na Sępolnie rośnie dąb...
Piotr W łasi — ofiara intrygi niemieckie}

Jedno musimy przyznać Niemcom: chcąc wmówić 
światu swe prawa do Śląska, oparte na jakże 

zmyślonych stanach faktycznych i naginaniu historii 
stosownie do potrzeby, opisywali w  wielu dziełach 
mniej lub więcej poważnych, nie tylko krajni ludzi, 
ale i ich historię, naturalnie pod własnym, dogodnym 
dla nich, punktem widzenia. W  dziełach tych z za­
sady —  wyjątki potwierdzają tylko regułę^— prze­
milcza się wszystko, co wskazuje na jedność Śląska 
i Polski. Jednego tylko nie można dokonać: dzieje 
Śląska oparte na dokumentach, nie na hipotezach, 
muszą rozpocząć się tak, jak dzieje Polski, t. zn. od 
Mieszka I. Tak też rozpoczynają się w  przeważają­
cej części opracowań historii Śląska z tą uwagą, że 
w nowszych więcej, w starszych mniej się ukrywa 
fakty, mogące rzucać złe światło na destrukcyjną 
rolę Niemców w historycznym rozwoju tego kraju.

Tragiczny w  skutkach dla dzie- j woustego i  następująca słabość pań 
jów  Śląska był podział Polski na stwa, do czego w  głównej mierze 
dzielnice po śmierci Bolesława Krzy | przyczyniły się intrygi niemieckie,

których "Ofiara i>adłl wojewoda Śląs- 
ski za czasów Bolesława Krzywo­
ustego i  Władysława II  

, P IO TR  W ŁAST
którego słusznie nazwać możemy bu 
down i czym kościołów na Śląsku, w  
Cieszynie, Strzelinie, Nysie, Wołczy­
nie, Głogowie, Świdnicy, Żaganiu i 
wielu innych miejscowościach, a 
szczególnie w e Wrocławiu, Tu zbu­
dował kościół św. Wojciecha, póź­
niej w roku 1156, ^równocześnie z 
kościołem i klasztorem na górze u 
stóp Sobótki, dwa kościoły na Pia­
sku. Następnie na Elbingu zbudo­
wał kościół i  klasztor, do którego 
sprowadził zakonników — Cyster­
sów z  Trżyńca pod Krakowem. Dal­
sze jego dzieła we Wrocławiu, to 
kościoły św. Marcina i św. Egidru- 
sza.

Tak Bolesław Krzywousty jak i
Władysław I I  znali jego energię 

i zdolności i  . darzyli go wielkim 
zaufaniem; Kraj p:od jego mądrymi 
rządami ,kwitł, zagospodarowywał 
się (pierwszy zaczął stosować miarę 
mili dó oznaczania odległości mię­
dzy miejscowościami)' i  uniezależ­
niał. Było to oczywiście solą w  oku 
dla Niemców tak za granicą, jak i 
tych, których sprowadziła na dwór 
Władysława I I  jego żona 

ADELAJDA
krewna cesarza niemieckiego. Prze­
pełniona nienawiścią dó wszystkie­
go oo polskie otaczała się ona w y­
łącznie Niemcami, którzy zajmowali 
też wszystkie najważniejsze urzędy 
dworskie 1 swymi intrygami wpro­
wadzali waśnie między Władysła­
wem II, człowiekiem prawym, lecz 
słabego charakteru, a jego braćmi i 
Ł panami polskimi.

Między tymi ostatnimi rej wodził 
P iotr Włast, na niego też w  pierw­
szym rzędzie skupiła się nienawiść 
Adelajdy. Gdy nie pomogły zwykłe 
namowy do wypędzenia go z urzę­
du, gdyż Władysław I I  był' z P io­
tra Własta zbyt zadowolony i z  nim 
Zaprzyjaźniony, pomógł przypadek. 
Jak mówi legenda, Władysław II  i 
Piotr Włast zapędziwszy się za da­
leko n'a polowaniu, musieli zanooo- 

iDałsjgr 0iąg na sir; 4-tej)

MONOGRAFIE
M i m  POMORZA ZACHODNIEGO

Na Konferencji Historycznej w 
■SzcBec iJnie powzięto udhWałę oprać a 
wante i wydań ia mono gira f i i szeregu 
miast Pomorza Zachodniego. Zada­
nie to powierzono Instytutowi . Bał­
tyckiemu, który przystąpił już do 
gromadzenia, materiałów dotyczący-oh 
przeszłości Pomorza.

W ' ‘zbaóradh szczecińskiej Bibliote 
ki Miejskiej 1 Archiwum Państwo­
wego nnajdują się m ieawykLe cenne 
dejkumemty, które, mogą rzucić wiele 
Światła na polską przeszłość Porno- 
•naa. Zachodniego. Dokumentem, nie 
zwykłej Wagi jest zwłaszcza „Kroni­
ka książąt szczecińskich".

Przewiduje się nawiązanie kontak­
tu z -archiwami ss w ©dzikimi,v holen­
derskimi i norweskimi, w których 
zbiorach kryje się na pewną;?nieje­
den dokument, dotyczący hist̂ njd. Po 
morza. .

„PEJZAŻ ZIEM ZACHODNICH" 
ŃA WYSTAWIE

W Warszawie, .w świetlicy Z. A. 
I. K - ś u — została otwarte pierwsza 
wystawą Polskiego Towarzys&Wa Fo 
tografióznegó p. t. „Pejzaż ZFehi’ Za­
chodnich".

Wystawa te obejmuje prace fiesto, 
na potokach fotografików prof. 'Buł­
haka, który był jednym z pierw- 
szych artystów- polskich,, działających 
ąa. Ziemiach Odzyskanych. Spośród 
5000 zdjęć, dokonanych przez proif. 
Bułhaka .na terenie Ziem Odzyska­
nych w ciągu ostatnich 2 lat, na' wy 
stewę wybrano ,45’ fotograf i i ; arty­
stycznych.

WYSTAWY OBJAZDOWE
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH
' Muzeum Gląskie w Bytomiu aorga- 

nizowałió wystawę objazdową^ .Ma­
larstwo polskie 19 wieku**” • t której 
trasa.-, proiwadzii przez Pszczynę, — 
BieMco — Opole' —f Nysę — Prud­
nik Racibórz. Obejmuje ona 45 
obrazów artystów tej miary eo: —» 
Kossak, Matejko-, Malożewski^ W y­
spiański i t. p. Wystawa te jest już 
w terenie od 1 marca b. r. i cieszy 
się ogromną frekwencją;

W najbliższych dniach wyrusza na. 
Ziemie Odzyskane — druga wystawa, 
malarską, zorganizowana przez Mu­
zeum N.arodovyó w -Warszawie, w ra 
mach; obchodu „100 - lecia Wiosny 
Ludów". Odwiedzi ona 22 miejSCO- 
WOŚci;,

TERENIE'
w o j.;,  śŁĄsk -o ; .d a Gr o  w s k ie g o

Okręgowy Ż arządk in  w Kat o w i- 
oaoh obchodzić będzie w najbliż­
szych - dniach uroczystość uruchomia 
nią 100-mego kina na terenie woj er 
wódtotwa śląsko - dąbrowskiego. K i­
no to zostanie otwarte w Myszko­
wie.

,.OSTATNI ETAP" W OSLO 
Do Cteio, na. Kongres Norweskiego. 

Związku b. Więźniów PoMrtycznych, 
wśród szeregu delegacja. bratnich or­
ganizacji z całej Europy przybyła 
również Wanda Jakubowska, przed- 
stewi oielfca Potok i ego .Związku by­
łych Więźniów Pojityczn ych i reży­
serka filmu „Ostatni etap".
■ Fikn ten .wyświei&Oihy został pod­
czas Kongresu, budząc entuzjazm 4 
wzruszenie. .

„WYSTAWA PRAC DZIECKA**

W /Kraikowie, staraniem .Centralne 
go Komitetu Opieki. Społecznej, u- 
rządzońa: została \ „Wystawa Prac
Dziecka**, na której ' zgromadzono sza 
reg wykonanych przez dzieci prac 
z dziedziny malarstwa, papfieropła- 
stytoi, trykoterstwa iitd*

Celem Wystany . jest zapoznanie 
ąpołeazeństwa z doniosą rolą insty­
tucji społecznych, które dają dzaec 
ku możność rozwijania zdolności eur 
tystyoznych i kształcą jednocześnie 
jego poczucie piękna. i estetyki. 
Otwarcia Wystawy dokonał kura to* 
Okręgu Szkolnego, dr. Białas.

POLONICA CZECHOSŁOWACKIE 
W Kła dnie otwarto wystawę arty-i 

sty malarza Jarosława Paura, obej­
mującą widoki powojennej Warsza­
wy. Prace te zostały wykonane prze*; 
azesUdego artystę podczas Jego poby, 
tu w Potooe.

* * *

Wydawniiąrtwo „Vetdbum" w Ko­
szycach wydało powieść Hanny Ma­
lewskiej p. t. „Kamienie wołać bę­
dą" w przekładzie S. Kopeńdona.

Nakładem wydawnictwa im. św. 
Wojciecha w Pradze ukazała się po­
wieść Ewy Szełburg - Zarembiny — 
„Wędrówka Joanny" i „Ludzie * wo­
sku" w przekładzie Babiakowej-Bo- 
jowej.

■ * * *
W Pradze- przygotowuje się krót- 

kpmejtreżowy film p. t. „Oo nas !%- 
•ezy*‘,: poświęcony sprawię zbliżeń ia 
potisko .—i flaedhłosiowackiego.

3



jźŚląHialtt Qhotaw^Jd. 2  ekranów wrocławskich

Powszechny kurs tolologii
\ A #  zacisznym i spokojnjTn urzę- 
Y  V dzie w  mieście Wielopolanów 

zapanowała konsternacja. Szef otrzy 
prał z  centrali okólnik, nakazujący 
w  najbliższym czasie zorganizowa­
nie w  mieście i  w  całym powiecie 
powszechnych kursów totologii.

Naczelnik urzędu, który miał u- 
kończonych kilka akademii ku czci 
świętą lasu, dnia dobroci dla zwie­
rząt i  z okazji dnia matki 1 dziec­
ka —  był w  kłopocie. Skromne fun­
dusze dyspozycyjne nie pozwalały 
na zakupienie słowniczka wyrazów 
obcych. Pożyczać w  księgarni —  nie 
wypada.

Co może bznaczać ta „totologia"? 
Jakaś nowa nauka? Naczelnik po 
dłuższym zastanowieniu wezwał 
swego zastępcę.

—  Proszę pana —  oświadczył mu 
z powagą w  głosie .— niewątpliwie 
zdaje sobie pan sprawę z wagi, jaką 
przywiązujemy dziś do totologii.

Zastępca naczelnika nawet nie 
zmrużył oka. An i jeden muskuł nie 
drgnął w  jego twarzy. Mózg pra­
cował gorączkowo. Zastępca naczel­
nika przypominał sobie czasy szkol­
ne. aby wydobyć choćby źdźbło 
świadomości, czym 'jest ta przeklęta 
totologia. „Przestanę wódkę pić“ — 
ślubował sobie po chwili zastępca 
naczelnika. Wódka przytępia pa­
mięć. Wyleją mnie na bruk. Jak 
mogłem zapomnieć, co to jest ta 
przeklęta totologia. Od dziś prze­
staję żłopać co wieczór alkohol. 
Trzeba zajrzeć do książek i przy­
pomnieć sobie, czego Się człowiek 
dawniej uczył. OsLdziś zaczynam no 
we życie. Ta totologia odrodzi mnie. 
To był już ostatni sygnał niebezpie­
czeństwa.

—  -Tak jest panie naczelniku. To­

tologia .odgrywa w  naszym życiu pu­
blicznym i prywatnym wielką rolę. 
Przypominam sobie dokładnie pfże- 
mówienie wiceministra Iksińskiego 
z dnia 7 czerwca 1946 roku, kiedy 
to oświadczył, że dzięki totologii 
podciągniemy się wszyscy wzwyż.

Szef przeraził się.
Co za pamięć ma ten karierowicz! 

Chce mnie wygryźć. Zna na pamięć 
najważniejsze daty. Kuje na pamięć 
okólniki i  ogólniki. Kształci się. A  
ja gram w  karty. Całe noce spę­
dzam w  zadymionym pokoju i tra­
cę czas, zdrowie i  pieniądze, a ten 
dołki pewno pode mną kopie. Po­
tem doniesie, że jestem nieuk i nie 
nadaję się na to stanowisko. Hola, 
bratku, niedbćzekamę twóje.

— Dobrze, cieszę się, że pan w 
tym tak dobrze się orientuje. Pro­
szę tu jest okólnik. Mianuję pana 
komisarzem komitetu Upowszechnie­
nia totologii. Opracuje pan pro­
gram kursów, przedstawi mi budżet, 
postara się pan o personel fachowy, 
niech pan-^aangażuje najlepszych 
totologów w  mieście —  i za tydzień 
ruszamy. W  najmniejszej nawet 
wiosce musi się odbyć przyśpieszo­
ny kurs totologiczny. Jak przyjedzie 
inspekcja, to dostaniemy-fSochwalę.

Po wyjściu zastępcy —  naczelnik 
odetchnął z ulgą.

Zastępca naczelnika natomiast 
martwił się. Wrócił do swego gabi­
netu i wezwał do siebie sekretarkę 
Lolę.
: ___- Niech pani siada —  wyrzekł
tonem pełnym powagi.'

—  Czy pani zajmuje się totologią?
Panna Lola zaczerwieniła Się. Ko­

lana je j zadrżały. Wf pierwszej chwi­
li chciała zerwać się z krzesła i 
krzyknąć: „Proszę pana, wypraszam

aC wiosennej rewii w m arsiawie

sobie, jestem' uczciwą dziewczyną — 
i to wszystko są plotki". Po chwi­
li uprzytomniła sobie, że właściwie 
ma już dwadzieścia z czymś lat i do­
tychczas nie Wiedziała, że flirt na­
zywany jest jakąś tam totologią. PO- ' 
tern zaczęła nią trząść złość. To pew 
nie ta ruda małpa Zośka ich podpa­
trzyła przy tej totologii. I  wszystko 
doniosła. Teraz całe miasto weźmie 
ją na języki,'a  jak 's ię  o tym dowie 
narzeczony, kiedy wróci!

—  Panie naczelniku — wyjąkała, 
czerwieniąc się — doprawdy złość i 
plotka ludzka nie mają granic. Po­
trafią najbardziej niewinnego oczer­
nić.

Zastępca naczelnika zaczerwienił 
się. A  więc już i o nim plotkują. 
Na pewno na temat jego alkoholiz­
mu. Twarz jego stała się bardziej 
Czerwona ze wstydu, niż czubek no­
sa.
• —  Panno Lolu, ludzie są Zawistni, 

ale my - mimo to musimy propago­
wać i uprawiać totologię.

Ż kolei panna Lola Stała się pon- 
Sowa. Mimo woli poprawiła sobie 
włosy, zerknęła do lusterka, przyjęła 
pozę bardziej kokieteryjną.

— Podobam mu się myślała —■ 
proponuje mi tę totologię...

—  Tak jest, panno Lolu —  w  każ­
dej wśi musimy zorganizować kur­
sy totologii. Pani będzie generalną 
instruktorką.

Lola zbladła. „Za kogo on mnie 
ma"?

Zastępca naczelnika jednak nie za 
uważył tego. ■

—  Zamówi pani u profesora Z. 
krótki podręcznik totologii. Trzeba 
zrobić wykresy. Afisze. Pani rozu­
mie. Niech się pani tym zajmie...

Panna Lola w  swym wielkim stra­
pieniu zwróciła się do koresponden­
ta jednej z gazet stołecznych.
. —  Zrobi się —  powiedział kore­

spondent.
W trzy dni później gotowa , była 

odezwa, podręcznik, hasła, plakat. 
Opracowano wykłady. Po tygodniu 
instruktorzy wyjechali w  teren i ca­
ły  powiat w  skupieniu słuchał-wy­
kładów o totologii. : -

Na uroczystym wykładzie inaugu­
racyjnym siedzieli w  pierwszym rzę­
dzie naczelnik, były karciarz, za­
stępca naczelnika, były alkoholik i 
panna Lola, była flirciarka.

I proszę'm i powiedzieć, ćzy tóto- 
logia nie jest pożyteczną -nauką. Je­
stem stanowczo zwolennikiem roz­
powszechniania totologii w  całym 
kraju. Mogę nawet napisać, odpo­
wiedni podręcznik oraz rozprawę pt. 
„Znaczenie totologii w  społeczeń­
stwie i rodzinie".

ZBIGNIEW GROTOWSKI ■

„Dwulicowa kobieta" z Gretą Gorbo w roli

Romantyczna historia
o biednej praczce i dobrym czarnoksiężniku

Na Sępolnie rośnie dąb.
(Dokończenie ze str. 3-ciej)

wać w  lesie. W pewnej chwili 
Władysław I I  zażartował:

—  Twoja żona będzie dziś miała 
lepszy nocleg, niż ty u opata w  
Skrzynie.

Na to Włast nie chcąc pozostać 
dłużnym: ,

—  Panie, a może i wasza żona 
śpi dziś w  wygodniejszym loża, niż 
ja, z marszałkiem Dobies. (Podobno 
były podstawy do tego" posądzenia. 
Marszałek Dobies był rycerzem nie­
mieckim i miał szczególne względy 
u Adelajdy):. Być może z powodu 
prawdopodobieństwa takiego przy­
puszczenia Władysław I I  zapałał za 
zdrością. Gdy Adelajda dowiedzia­
ła się od. kogo doszły te. słowa do 
Władysława^- zaprzysięgła Piotrowi 
Wląstowi zemstę i  tak długo nale­
gała wraz ze swymi ziomkami na 
księcia, że ten .oddał "'ioira Własta 
w  jej ręce do dowolnego ukarania.

Mściwa Niemka polaciła Dobieso-

w i i dwu jego pachołkom porwać 
Piotra Własta, uwięzić gó na zam­
ku w  Jeltsch, gdzie Dobies wypalił 
mu gorącym żelazem ^czy i  obciął 
język, aby nie widział więcej po­
stępków Adelajdy i nie mógł. o nich 
mówić.

Tak oto intrygi niemieckie zabra­
ły  Śląskowi wspaniałego gospoda­
rza, a księciu Władysławowi I I  
wiernego druha i doradcę, pozosta­
wiając księcia wyłącznie wpływom 
Adelajdy i je j niemieckiego dworu, 
któremu zależało na ym , aby Po l­
ska była jak najbardziej zależna od 
cesarstwa niemieckiego.

Wrocław posiada jeszcze jedną 
pamiątkę po Piotrze Właście. Jest 
nią ogromny dąb —  staruszek na 
Sępolnie, blisko zajezdni tramwa­
jowej, zasadzony jodo-bno własno­
ręcznie przez Piotra Własta.

Na podstawie starych wydawnictw 
niemieckich opracował

Mgr T. B*
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